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CZŁSl ZAMKNĘLI GRAN1CĘ- 
Praga, 21. grudnia.

(*) „Czeskie SIo\vo“ donosi, że 
rząd rumuński zaniknął całkiem 
niespodziewanie komunikacie gra­
niczna miedzy Czechosłowacją a 
Rumunia.

MACDONALD, PRZYSZŁY PRŁ- 
MJER ANGLJI.

Londyn, 21. grudnia.
(*) Bradbury odwiedził dzisiac 

Rainzaya Mac Donalda. Tai wiwj, 
d e  przypisują w Londynie dążenie 
do wspókŁz-iałania z Mac Donaldem 
jako przyszłym  premierem w  spra­
wie uregulowania ^p raw y  repa- 
racyj.

ANGLj a  UZNA SOW JETY.
Londyn. (Te!, wł. Ci. P.) „Eve- 

nmg Standard’’ donosi, iże angielskie 
koła rządowe czynią przygotowania 
do uznama Rosji sowieckiej. Partie 
liberalna i pracy oraz pewna ilość 
członków konserwatywnej nowej 
Izby sa zwolennikami uznania Rosji 
iowjecktej.

ANGIELSKI RZECZOZNAWCA 
W SPRAWIE ODSZKODOWAŃ.

Paryż. ( le i.  wł. O. P.) Sir Brud. 
bary  zaproponował komisji odszko­
dowali zaproszenie w charakterze 
rzeczoznawców zc strony Augiji 
\loutagii Normana, przemysłowca 
Karola Stampa i byłego kanclerza 
skarbu Mae Keima. Komisja odsrzko- 
dowań zgodziła się na te listę j nie­
zwłocznie zaprosi urzędów nie wy­
mienionych rzeczoznawców.

WŁADYSŁAW GRABSKI 
nowy prezydent ministrów oraz minister 

skarbu.

PRASA WARSZAWSKA O PO ­
NOWNYM WYBORZE MARSZ.

RATAJA.
W arszaw a. 22. grudnia.

(M) Prasa w arszaw ska przyjęła 
ponowny w ybór m arszałka Rąiaja 
bardzo życzliwie. Dzienniki stw ier­
dzają, i£e wyborem  [>. Rataja napra­
wiono Wędy, które zaszły przed ty ­
godniem. P. Ratajowi wyrażono w 
fen sposób votum ufności, ua które 
eałoroeziieni postępowaniem w zu­
pełności sobie zasłużył. Jest to r/ad . 
ki u ttais wypadek, aby c/l o wiek na 
eksponowauem stanowisku w 'c iąg u  
takiego okresu czasu nie tylko nie 
zraził sobie dawnych zwolenników, 
ale zyskał jeszcze nowych. Przed 
rokiem poparły p. Rataja głosy PSL 
z prawicą, obecnie do tego zespołu 
przyłącza się jaszcze NPR, PPS  i 
wszystkie mniejszości narodowe. — 
Jest to — wyjąwszy ieden klub — 
cały Sejm.

Wyucza szybko nowości tanecznych sezonu:

L a  J a v a ,  B l u e s , P o l k a  a r g e n t i n o  
„D a iu ia i-ln st ifu te  Nism EzynsissHi1', pi. Halicki IZ a-

W 1 1 1 1
Lwów, 24. grudnia.

. W  szarzyznę, życia, bardzo fra­
sobliwego obecnie, już wciska się 
na gwiatzd prooiieniaich atastr;Jj - 
świąteczny. Dobrze, iż obwarow a­
ła go tradycja przeciw zanikowi. 
Z roiku na rok Jawi sięi mLstcrjuni 
narodzin Pańskich w  trietrs/czuplo- 
ncj wspaniałości. Zmieniają pię cza­
sy, stosunki, cała fizjognomJa życia 
ulega przeobrażeniom nieustannym, 
a czar Bożego Narodzenia pozosta­
łe jedną i tą samą .zawsze w ar­
tością niezmienną, żadinym fluktua­
cjom ni dewahiuacjom nieirodległą. 
Taka .jest moc w iary, moc reli-
gjj, moc najszlachetniejszych in­
stynktów, w e tchniętych przez nią
w duszę ludzkości. Zdała miUtycy- 
zniu nie wszystkim dostępnego,
zda ła  dogmatyki, tego kunsztu by ­
strych umysłów, na tle najprost­
szych uczuć ogólnohidlzikicii krzo- 

ią się głęboko w  sercu słodkie 
radości, które noc wigiHjną witają 
rożkwbm ęte wyparriiaiłym uroki -ni.

Obraz małego Dzieciątka przy. 
bywającego, by świat zbawić, uka­
zuje symbole, najbardziej nawet 
maluczkim na duchu zrozumiałe. 
Dziecię zstępuje ku nam, do całego 
świata miłośnie wyciągając ramio­
na. Dla tego Dziecięcia ludzkość to 
jedna rodzina i ono pragnie ową 
rodzinę uszczęśliwić, także łatwem 
byłoby takie zadanie, gdybyśm y 
zawsze i wszędzie tak  czuli, *iak 
w noc wigilijną, to myśleli, co PT/.y 
łamaniu się opłatkiem przepełnia 
nam duszę! W cóż obróciłyby się 
w tedy antagonizmy rasowe, naro­
dowościowe, w yznaniow e; w co 
walka klas i zapam iętały taniec do­
koła złotego cielca?

Na samą myśl o tern otwierają 
się nieskończone persipekty w y szczę­
ścia powszechnego. Niestety, jakże 
daleka poza niemi pozostaje rzeczy­
wistość!

Jest w naturze ludzkiej dziwna 
miessatóiia -dobrych i złych mocy.

Dziecię Boże, w noc betiejemsiką <u- 
Kazujące się oczom śmiertelnych, 
słowem miłości uk-nzepić pragnie te 
moce dobre, by nad złemi osiągnęły 
przewagę. Ono zlbląkanym ukazuje 
drogowskaz, smutnych poucza, wat" 
piącycli w yryw a /  rozdżwięków. 
wiernych Panu podnosi na duchu — 
raz po raz powtarzając przytkazanie 
miłości, k tóre jest pierwszem  i naj- 
więikszem przykazaniem. A świat 
lgnie do słów' Dziecięcia, z uwielbie­
niem korzy się u stóp żłobku i na­
zajutrz — wraca znow-u na ma­
nowce!

Ale rsie myślmy o te-rn smntnem 
nazajutrz. Niechaj uwdselą się serca, 
niechaj przynajmniej przy wigilijnym 
stolę oswobodzą się od szarpiących 
je wężów zla. Pod strzechą Polski 
zwłaszcza niechaj te święta, co już 
pukają do drzwi, zabłysną jak n-aj- 
jaśniejszem światłem. Polska zawsze 
bliższą czuła się C hrystusa nitż inne 
narody, a nasi wieszcze z epoki tne- 
sjantzmu widzieli wr niei wcielenie 
Ukrzyżowanego. Cóż rzekt.by wi­
dząc, w co obróciliśmy ich marzc- 
uia!

Czekające nas podniosłe chwile 
winny w/„budzić niejedną zbawien­
ną refleksję. Od nas samych zależy, 
by pamiątki tajemnic religji, znajdu­
jące tak żyw y oddźwięk w uczu­
ciach narodowych, nic -zastawały 
na.s tak 'przygnębionymi, jak obec­
nie. W eźmy rozbrat z błędami i grztl 
chamli w  ja-kie popatlMiny zarąiz 
u wstępu do nowej epoki, niepodle­
głości. W zbudźmy w  sobie jasne 
zrozumienie obowiązków', które ta 
niepodległość nakłada na nas i moc 
potrzebną dla dopełnienia owych o- 
bowiązków. Uczyńmy Polskę tak 
dostojną, jasną i piękną, jaic dostoj­
ne, jasne i piękne jeiat światło -gwia­
zdy be-tlejemsJćicj. Uczyńmy Polskę 
w  myśl marzeń wieszczów narodo­
wych taką Właśnie gwiazdą, zapa­
loną na niebie dziejów po  to, by po­
prowadziła ludy ku Chrystusowa!

i

Oczekiwanie.
L e g ł y  p o t ę g i  z  r o z w a l o n ą  g ł o w a . .

i m p e r i a  w  g r u z a c h , p o s z ł y  s o b i e  kró le . . .  
Ś w i a t  p r z e k s z t a ł c o n y  m a  z o s t a ć  a b  o ro ,

L e o z  ś w i a t  t e n ,  z a m i a s t  b u d o w a ć , n e r w o w o  
R z u c a  s i ę  n a k s z t a ł t  p i s k o r z a  w  n a m  ule .

O p ł y w a  z i e m i ę  z a m ę t  j a k  w a r - r z e k a .
D t z y  s t a r y  g l o b u s . O n i e m i a ł a  s t o i  

L u d z k o ś ć ,  p o d o b n a  p o t ę p i e ń c e m  z  T r o i ,  
B e z r a d n i e  w k o ł o  s p o z i e r a  i  —  c z e k a .

C ze g o » c z y  k o g o ?
P o w r o t u  c z ł o w i e k a  J

g t u m ;lu te K o s s o w s k i .

P d  f t a r k i  na g wfaiak(i nfś Ł,yI d o a l  »\l nje tracące na w ar­
tości sprzedaje tan io  H. Gutterman, 
S rkstuska 14. 2133

H
kostka i kryształ
dostarczamy ze wszvskich cu­
krowni x natychm iastow aetn
za tń d o w a n i-a m  do wszysikich 
stacji kolejowych w Po sce p a  
c e n a c h  n a jn iż sz y c h  za zali­
czeń em, inkasując uaP-żnośc 

przez banki prowincjonalne. 
Zamówienia zamiejscowe 

przyjmujemy ty lk o  n a  petne  
Ładunki w a g o n o w e .  2273

D9RI HANDLOWY

MF S«8
p  W arszawa, Zielna 16,

Adres telegraficzny i 
M  „ŚWtECAOO, WARSZAWA-*.
H  T e le fo n y : /*26-3f, 82-11, 2-7-73.

dabize prosperujący 
B R O W A R  P IW N Y

bęiący w  ruchu, oraz slodownia, wraz 
z wszelkiem i zapasam , in w m larzen i mar­
twym L ruchomym (io 'sprzedania w  w ię - 
k.szem mieście wschodniej Małopolski. — 
Biizs/.e szczegóły udziela finn a  ,  F‘ r>|_SIU 

D f l« 5 ‘  T A B R 0 W .  2301

H « y  zarząd klubu poselskiego  
P. 5. L

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 22 grudnuia.

(M) W ybór do nowego zarządu klu­
bu poselskiego PSL. dał następujący 
wynik: Prezes Wincenty Witos, wice­
prezesi J,i’i Dębski; Jan Potoczek. Do 
zarządu weszli jaiko członkowie: Kier- 
nik. Gruszka, Byr-ka, Bednarczyk, Bro- 
dacki. Ostrowsk. Nawrocki. Śrectiiław­
ski, Pieniążek, Aladejczuk, Malik i Bara­
niecki.

POSEŁ MACIEJ RAT U
wybrany ponownie m arsza łk ie m  Sejmu 

olbrzymią większością głosów.
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JERZY B A Ń K O W SK I.

C E i o I e i k p i
Lwów. ?4. grudsiria 

Na placu Fredry ustawiono 
smukłe, ciemno-zielone choinki.

Przedziw ną poezją owiane są tc 
ścięte, na śmierć skazane drzewiny. 
W  zg!e!k życia miejskiego wnoszą 
echo potężnej, imisonowej pieśni 
lasu, maliestei.tycznjTn rytmem, 
spływającej w  dolary po zboczach 
gór. W ciżbie ludzkiej przypomina­
ją wolność samotności i rozkosz 
skupmnej medytacji. Poświecone 
śmierci, ale umierające radośnie, 
wdzięczne te drzewka wśród w y­
ziewów miaiita promieniują balsa­
miczną woń swej żywicznej krwi. 
woń, upajająca jak narkotyk, odu­
rzającą, przywodzącą na myśl cichc 
chwile wieczorne spędzone zdała 
od ludzi w  czerwonym zmierzchu, 
wśród gęstwy smukłych pni, świe- 

'cącj ch niby złote kolumny.
Ale oto na niebie błysnęła 

,gwiazdka — pam iętacie? — raz nie­
daleko zorzy złotej, która jeszcze 
nie zgssta, kiedyincLiej nad szafra­
nowym  pasem, lśniącym na zacho­
dzie na ciemneni czole nieba, zno- 
w u na sklepieniu ciemno-szafiro

wern, niby w toni pi zeczy jto:, a™o 
też wśród skłębionych chmur 
czarnych, cicho toczących się w 
przestworzach, tam nad równią u- 
niesioną zlekka na skraju horyzon­
tu, tc zr.ów nad grzbietem góry, 
nad lozkołysanemi ialami morzu 
nad zadumanemi dosto.We wieżami 
katedry — jawna gwiazdka, prze­
cudna. drżąca fo  wzruszenia, za- 
sze pierwsza gwiazdka — pamię­
tacie0

1 w tej chwili choinka, ta naiwna 
prosta czka, ta dziczka leśr.a zjawia 
się przed ua#ni w świetnej postaci 
strojnej w pozłociste szary zaczaro­
wanej' k ;ę/x>tpcit. r rozrzenmeniem

i uśmiechem wyciągającej obciążone 
darami wiotkie ra/mitona ku dzieciom, 
przypadającym radośnie do jej ko­
lan. Orzeźwiający, teg; aromat ży­
wiczny miesza się z ciepłą wonią ró­
żnobarwnych świeczek woskowych 
płonących wśród giętkich gałązek, 
co przejęte zbyt wdelkiem dla świa­
tła uwielbieniem, chyląc się ku nie­
mu nieostrożnie, tu i ówdzie zaczy­
nają trzaskać nag’ym płomieniem 
U parskać cze-rwonemi iskrami. Na 
wyniosłem c«o!e chomki świeci zło­
cista gwnazda, ale u .stóp jej w ła­
godnym pófzmierzchu roześmiana 
radość całego domu — dz.eci, klę­
czące w zachwyceniu .przed cudem.

Prostaczka z gór, skromna dz.cz­
ka leśna jekt wróżka i królową na­
szego najszczęśliwszego wieczoru 
w  roku.

Budźą się czcigodne, odwieczne 
pieśni i oto, zaledwie pierwsze ich 
akordy zabrzmiały, szeroko otwie­
rają się ściany i cudna w swej sza­
cie' Doztocistej, żyv e,m,i płomykami 
haftowanej, choinka wychodzi w’ 
śv iat, prowadząc za -sobą dusze 
śpiewających na poszukiwania sta­
jenki i Dzieciątka w żłóbku. Z gwia­
zdą n.ą czole wróżka wędnijc przez 
różne kraje i różne noce. Oto cicha, 
ciemna noc, prósząca wielkiemi, kos­
matymi, cieplomi płatkami śniegu.

Oto noc druga, hucząca tu rz ą  iztfno- 
wą i zawieją, łopocącą szyldami 
w  mieście, skomlącą p k  pies, pc ką- 
tacli, wyjąca urągliwie w- komunach, 
a rozpętana w  polu, jak szatan. A tu 
zmów wieczór piękny i wspaniały, 
pogodny i uśmiechnięty, w przebo­
gatymi, -usianym bryła Uow ami gwia­
zdami granatowym  płaszczu, narzu­
conym na srebrzysto-białą suknię 
godową ze skrzącą wstęga Mlecznej 
Drogi na piersiach. I znowu zdziwio­
na cisza nocy słotnej, gdy oziminy 
się budiZą i cicluutkiemi głosami pyta­
ją: — Gzem u jak ciepło? — i: - -  
Czy to przypadkiem nie wiosna? — 
A wszystkie te noce, połyskujące 
czcrwouemii ognikami domów ii chat 
rozśpiew auj ch, witają choinkę ra ­
dośnie i kłaniają się jas lej gwiazdce 
na jej czole.

Zaś w różka leśna, ta jasna wróż­
ka szczęścia naszych ognbtk domo­
wych, wodzi dobre i wzruszone my­
śli nasze po całym kraju, abyśm y 
najlopszemi życzeniami swych serc 
mog’li przepełnić wszystkie kąty. 
1 po" tarzam y za nia:

— Niech ibędą błogosławione 
■wszystkie noce. jasne, ciemne i 
chmurne, ciepłe i mroźne, wigilijne, 
święte noce naszego kraju. Niech 
będzie błogosławiona ziemia i w o daj 
niech będą błogosławione wielkie

nasze miasta i ciche miasteczka, 
wsie żywych doiin i ubogie wioski 
w  wąwozach górskich. Niech będą 
błogosławione wszystkie dolbre my­
śli w sercach naszych. Błogosła­
wieństwo rzekom, suiunykom , po- 
'om i latom. —

Ktoś mnie silnie trącił w bok.
— Przepraszam I — mruknął Doła­

dowany paczkami jegomość i Pom­
knął dałei. — Przem arzam , ale pan 
tu tak stanął na drodze —

Praw da! : przecie to tylko plac 
F redry i tych kilka zielonych 
choinek!

M.AR.JA KAZECKA.

0 '? i r z G 7 P ? l Te .
C!erpleniem bezsnu, dłużą jasnych -nocy, 
W ypracow ałam  w sobie świat ukoi, 
Ogród, ubrany w bczbiaski j w cisze, 
Guzie smutek każdy pył szczęśc!a

|kołys7e,
Na nicocknienie. na wieczność niemocy. 
Bo dusza moja. ogromnie się boi, 
Nawet źdźbła szczęśc;a...

Wiec nie ciicicj wchodzić w' ten z ię- 
[ki em i trwogą, 

W ypiacowany, bezpieczny, bez śwltoó 
Świat — gdzie na niczein nie wiesza

fsię słońce. 
Tam nigdy jeszcze nie było nikogo,
A z dusz by mogły być: — tylko

[milcząco 
W śród których niema ni słów ni

[zapytań.

V

-  MEfrl.E KLUBOWE -
PIERWSZORZĘDNE W  STYLU I WYROBIE

P O L E C A

W Y TW Ó R N IA  MEBLI KLUBOWYCH
Michał FRANCOS -

L i i ó ł t ,  u l .  S y k s t u s k a  ł .
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MICHA}: ROLLE.

Wigilia kresowa
Lwów, 24. grudnia-..

W  dniu wTgiliinyin rzewne wspom­
nienia owładają mną, wyrzucając za 
nawias szarą i smutną teraźniejszość. 
'Przenoszę się myślą bet tam za dzi­
siejsze kopce graniczne nad Zbru- 
czcm, du zakątka krwią i łzami spły­
wającego. gdzie ongi upływała 
iwśród bliskich i drogich młodość 
moja beztroska Mimo więzy krępu­
jące system u rosyjskiego, każdy dom 
polski na Kresach w takie chwile, jak 

-.Wigilja i Świętą Bożego Narodzenia, 
.zasklepiał się w sobie, żył wlasnem 
!życicm, tworząc oazę wzajemnej mi­
łości’ i harrnoiiji, zapominając o tern 
wszystkiem, co “gnębi i smuci.
, Dopiero w tego rodzaju w arun- 
.kuch występował w całej pełni czar 
[tych świąt polskich, z tradycyjncmi 
zwyczajami, z sianem pod obrusem 
■stołu wigilijnego, niezbędną ..kutią", 
jasno oświerlonem drzewkiem i prze­
piękną pasterką w katedrze kamie­
nieckiej.

Pasterka ta stanowiła punkt kul­

minacyjny uroczystości świątecz­
nych. gromadząc w prastarej świą­
tyni kresowej tłumy pobożnych i cie­
kaw ych innych wyznań i narodowo­
ści. Rosjanie i żydz. wiedzieli, że 
dobrze wyszkolony chór amatorski 
przygotowuje na pasterkę kołendy 
z towarzyszeniem  orkiestry, żc w y­
konanie ich będzie prawdziwą ucztą 
artystyczną dla znawców muzyki.

Kolendy te układu Mireckicgo 
pragnąłem zdobyć dla Lwowa. Nie­
stety, postanowienie przyszło zbyt 
późno; najazd bolszewicki imieiiio- 
ż.liwił wprowadzenie projektu w 
czyn, a szkoda.

W roku, w którym  osierocona 
diecezja podolska, po wielu latach 
zabiegów i starań, uzyskała znowu 
własnego pasterza, katedra kamie­
niecka przedstawiała w noc wigilijną 
obraz jeszcze bardziej uroczysty i 
odświętny, a gdy na stopniach o łta­
rza ukazał sie biskup Mańkowski, 
łzy radości i rozrzewnienia rozbłysły 
w  oczach jego wiernych.

P asterka w Kamieńcu, gdy w mu- 
raeh jego rezydowały przejściowo 
w ildze polskie, pozostawiła nieza­
tarte wspomnienie. Miejscowa lud­
ność polska gościła przy stołach wi­
gilijnych woisko polskie tak serdecz­
nie i radośnie, jak nigdzie na obsza­
rach Rzeczypospolitej. Przyznaw ały 
to nasze w iarusy szczerze i otwarcie.

A dzisiaj? Dzisiaj serce chwyta 
kurcz bolu na rftyśl, jaki łos straszny 
przypadł tej ziemi zazbruczańskiej. 
Garnęła się do -M acierzy,1 słaia do 
W arszaw y delegacje i petycje, pod­
pisywane Drzez wszystkie bez w y­
jątku gminy, wszystkie zamieszkują­
ce zakątek ten narodowości. Na nic 
me zdały się jednak wołania: nie
odtrącajcie nas! Traktat tyski, prze­
klinany nrzez kresowców, oddał 
przepiękny szm at dawnej Ziemi pol­
skiej w  ręce bolszewickie. W yrabo- 
wane świątynie zamknięto, pozba­
wiając resztki pozostałej tam ludno­
ści polskiej pociech religijnych. Jak 
w ygląda tam  obecnie noc wigilijna — 
lepiej nie wspominać. Poco psuć 
nastrój w esoły szczęśliwszym w y­
brańcom losu! .

• *

Co mm  artyslo-PoliiH z Ameryki?
K r  kmm  m z y n n i e h i  m w y ź n f  i n a l i n t a  kMi

(URYWKI Z ROZMOWY Z GUSTAWEM GWOZDECKIM).

(Korespondencja własna „Gazey Por.“)

WarśZaw'a, 21 grudnia.
U tarło się. w starej Europie przekona 

nie, że Ameryka to kraj „bussinesu11, 
nie czuły na piękno, lecz traktujący wszy 
stko pod kątem widzenia praktycznego 
zastopowania. To też, guy przed kilku 
dniami w pewiiein tow arzystw ie pozna­
łem wybitnego malarza polskiego, p. Gu­
staw a Gw ozdeckiego, zam ieszanego s ta ­
le w Nowym Jorku a przebj wającego w 
Polsce tylko 'chwilowo, nie mogłem o- 
przeć się zdziwieniu, jal; artysta, a za­
tem już „z profesji" esteta, czućjsię mo­
że dobrze w kraju dolara gdzie chyba 
otoczenie nie sprzyja zgolą twórczości 
artystycznej. Rzecz p iosta zainterpelo- 
wałem o to przedewszystkiem  sympa­
tycznego mojego rodaka z za Oceauu. 

, — Pyn.mic pańskie nie dziwi mnie
( wcale, — iisł> szafem w odpowiedzi — 

bo spotykam się z niem na każdym kro­
ku w czasie caiomiesiecznej m >jęj byt- 

, nosci w Polsce i odpow iem panu. tak, jak 
odpowiadałem wszędzie, że nie tylko 
nie czuję się w Ameryce źle, ale lirzecL 

I w Ute, lepiej uawe niż w osławionym 
siedlisku szant i, Paryżu

— Ale. czy jako artysta...?
— W fa.śnie iako artysta! Ameryka 

(poprostn imponujc^mi jako kraj prawdzi- 
iw c j czystości estetycznej, tułające sic

w Europ:e pojęcie, że panuje tam tytko 
szablon i reklama, zupełnie nie odpo­
wiada rzeczywistości. W łaśnie w No­
wym Jorku nie spotyka się pan z ową 
krzyczącą reklamą, k tóra aż mdłości w y 
wałuje w Paryżu. A śwnat artystyczny? 
Istnieje w Ameryce, lecz taki inny: bez 
cyganerji, bez nędzy i brudu. Tam ar­
tysta  pracuje, szczerze i yvytrwale, bo 
pracować musi tak samo, jak robotnik, 
urzędnik, adw okat itp. Na włóczęgę po 
kawiarniach nie ma czasu, a skarg na 
..opojętność społeczeństwa dla sztuici i 
jej posłanników’"  niktby nie słucna! na­
wet!

— A jednak, czy to  sa warunki od- . 
powiędnie dla twórczości?

—  Nie pojmuję. dlaczegoby jasna, 
czysta pracownia i przemiłe mieszkanie 
z nieodzowna łazienką. w pięknej a 
schludnej dzielnicy Nowego Jorku, nie 
miały w ytw arzać warunków aż nadto 
odpowiednich dla pracy malarza, czy 
rzeźbiarza. Czyż do tego potrzeba ko­
niecznie brudu JY!ontniartr’u? Ałbo pu­
stego żołądka? Śmiesznie doprawdy 
brzmi twierdzenie, że głód } brud to 
czynniki chroniące artystę przed „zgni­
lizną burżuazyina".

— Czcmże jednak wytłum aczy mi 
pan objaw, że tylu artystów , chociażby

tylko polskich, którzy próbowali osiąść, 
w Ameryce, po krótkim już czasie w ra­
cali do kraju rozczarow-ani i zniechęceni 
do nowego św iata i stosunków tam tej­
szych.

— Proszę mi w ierzyć, że byli to lu­
dzie, którym  się zdawało, że „głupie 
społeczeństwo am erykańskie" padnie 
plackiem na sam azwięk ich nazwisk -r- 
i zaczną się sypać dolary za oyle co, 
za nic nawet, bo za sam tylko honor 
goszczenia u siebie j,mistrza". Nie wie­
dzieli biedacy, że w Ameryce właśnie 
reklama nie w ystarcza, żc ludzie tamtejsi

są ostrożni, musza najpierw dobrze po­
znać przybysza, stw ierdzić co zacz i 
co w art. Ale, gdy „egzamin" wypadnit 
dobrze, wówczas artysta, taksamo jak 
każdy inny pracownik noże być spokoj­
ny o swój los i byt. Tylko pogodzić się 
musi z tein żc nie będzie tam .mistrzem", 
czeinś w' rodzaju nadczłowieka, lecz 
tylko takąsam ą jak każdy inny jednost­
ką mniej lub więcej pożyteczną i pożą­
daną, O ile mu takie stanowisko społe­
czne odpowiada i nie wymaga dla sie­
bie szczególnych, ule zawsze zasłużo­
nych honorów będzie mu tam dobrze, a 
przy wytężonej pracy dojdzie z czusein 
do rozgłosu i majątku. Taką, proszę pa­
na, jest Ameryka i ja osobiście czuje s'ę 
w niej bardzo dobrze.

— No, a stosunki tow arzyskie? Czy 
także panu odpowiadają?

— Najzupełniej! Ainerykanma cechu­
je ogronma uprzejmość i delikatność 
obejścia. Cokolwiek czyni Amerykanin, 
myśli zawsze o tem, aby działalnością 
swoją nie utrudniać czynności osoby 
drugiej. Dewizą Ameryki: czas to pie­
niądz! Ale nie -znaczy to, że wszystko 
załatw ia się tam z warjackim pośpie­
chem, bez zastanowienia. We w szyst­
kie® widać należycie obmyślony sy ­
stem i dlatego cały ten olbrzymi aparat 
społeczny funkcjonuje wzorowo, jak me­
chanizm zegarka. A proszę nie myśleć, 
żc dzieje się tak pod wpływem poiicyj 
nego rygoru i jakichś przepisów c.zy 
i ozporządzeń! W mieście-olbrzyrme, 

Nowym Jorku, nigdzie nie jest pow fe- 
dzianc lub napisane, k tó ią  stroną nsD- 
ży jeździć i chodzić, a przecież każdy 
trzym a się praw ej strony, bo wie, że 
tak będzie najwygodniej dla niego i dla 
diugich. 1 to samo dzieje się w każdej 
innej dzjfcdzmie życiu. Co się zaś tyczy 
stosunków ściśle towarzyskich, to uprzy 
jemnia je na gruncie anierykańsk m rro- 
żc najwięcej ow o. że tak powiem „ró­
wnouprawnienie" kobiet i mężczyzn. 
Kobieta w Ameryce nie zadziera noska 
dlatego tylko, żc się urod/.ifa kobietą i 
nie wymaga z tego tytułu dla siebie ja­
kiejś czołobitności. Nie pozwoliłaby też 
sobie nigdy na jakaś impertynencję wo­
bec mężczyzny, bo wie, że w Amor>ce 
nie tylko nie leży to „w dubrym tonie", 
ale przeciwnie, poszłoby na karb braku 
dobrego wychowania.

— Widzę z tego wszystkiego, żc nic 
musi pan być zbudowany stosunkami, 
jakie pan zastał w Polsce...?

— Nic jestem niemi zgorszony. Twier 
dzę nawet, że u nas pod wielu względa­
mi jest lepiej, niżeli we Francji. Wojna 
stanowczo nie zdemoralizowała Polaka 
w tym stopniu, jak Francuza. Powie­
działbym, że u n,as ludzie mają więcej 
ambicji, a proszę mi w ierzyć, że nie mó­
wię tego- bezpodstawnie. P aryż znam 
dobrze, ten przedwojenny i ten .dzisiej­
szy.

— A gdzież się panu podobało naj­
więcej w Polsce?

—  Chcąc być szczerym, powiedzieć 
muszę, żc we Lwowie. Tam spotkałem 
stanowczo najwięcej kultury, fam , we 
Lwowie, najwięcej czułem „zachodu": 
najszczersi i najuczynniejsi są mężczy­
źni, a najmilsze kobiety....

— Pan zapewne jest nialopoluninoin?
— Nie panie urodziłem się i wycho­

wałem xv W arszawie. Juljusz Jeydc.

IEM BT10H IIIEŁ 1
-  (H m  d l

do nabvcia w  Biurze dzienników 
SCHERCRA, Pasaż Hatisrrana.

W b O K O W O Z E  — C U ' R O M IE R Z E  -  K W A S G -  
H IIER ZE -  T E R M O M E T R Y  w drewnianej i m o­
siężnej oprawie w e wszystkich wielkościach — TERMO­
METRY m aksymalne do aparatu m iern iczego— TERMO­
METRY chemiczne i inn ych  rodzajów — W A G I  REY-  
MANA do skrobji — B A E A S Z  ÓY/KJ —  Ł U G  —  
J O D Y N A  —  P A P I E R  lakm usowy — T A B E L E  re­
dukcyjne najnowsze wydanie 1923 — oraz wszelkie  

artykuły gorzelniane — 1 polecają

I W  3PPEL i Sta L w ów , 
L eg io n ó w  1. 1.

Tel. 458. —  Adres telepr.: „ G P TY ftA , L w p w “.
i
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LEON 2YFOWSKL

f e z o r  W 0 m y .
Lwów, ;24, grudnia.

Zapada mrok szary nad ziemią... Mgła 
siwa postrzępionemi piatami opada na 
dachy domów, pełznie pa brucmej, hto- 
t fi! lśniącej ulicy, wiesza się na bez­
listnych, czarnych drzew gałęziach, a 
roza-a/com tu i ówdzie lalkiorowanom 
til4ski«n samochodu — jak falc murza 
pod naparem okrętu - - rozstępuje się 
podstępnie i cielic, by za chwilę wchło­
nąć go w siebie, otulić białą oponą, za­
kryć przed oczyma przechodnia...

Ś w iida karani drżą lelek®, mglistym 
■welonem spowite, rozpraszając blade 
swe piomietaie w tysiące złotawych 
promyków, które 'zdają się wsiąkać w 
ciemność wieczorną...

Na mętnem, grudniowemi tle nieba, 
pierwsze migocą gwiazdy...

Spóźniamy1 przechodzień spieszy ner­
wowo da domu...

Jakaś dziwna, kojąca zalega cisza.
Chwila Cudów-Cudu się zbliża.
Chwila, w której Sto w e — Ciałem 

się stało!...
Wielkie mysterjmn nocy Narodzenia!
I cisza, dokoła zalega tak  wielka, tak 

uroczysta, — że słyszysz — zda się — 
łoinnanic srebrzystych skrzydeł anioła 
co no jasnymi szlaku drogi m lecznej 
płynie ku ziemi, aby zw iastować jej Na­
rodzenie Boga...

Okna cc raz rzęsiściej płoną światła- 
tn lamp...

Tu i ówczie zadrga i kaskadą dźwię­
cznej m.To.ljl w ciszę wieczoru wpadr 
nuta koiędy rzewnej....

Radość potężna a cicha ogarnia ser­
ca kidzkic i myśl zmęczoną, .irosąc ja- 
Kteś dziwne. słodkie ukojenie...

OJ mleczne) drogi, po której spływa 
,ł u ziemi Zwiastun skrzydlaty  — płycie 
przeciw r/.em ta sc-ić  coraz większa...

Szarość w le rn rn  znika powoli — u- 
••ępuiąc n i.» ;xa i • cy jasnej, gwiazdami 
złotemi wyiskrzonej.

W ia tr* 'k  s i.Jry1 zajcotysał bez 
drzswejrf, largna* oponą mg rł

Święćmy wigilję, tak jak zwyczaj każe! 
Choćby się piekło odzywało w biesach,
Dzierż? bez prze wy sw e niezłomne straże 

Polscy żołnierze, na dalekich kresach.

siwv;.ii. rozdarł ią s» strzępy, rozpio 
szyi. rozwiał,.. ^

Pozostał przeczysty szafir sklepie- 
r.ia. haftowany mirjadem klejnotów, 
drżących w aksamitnej uprawie nocy...

..Ciloria in excelsis Deo!“ — brzmi 
.ikordem potężnym iakbv z zaświatów  
płynąca pieśń...

Uderza o szyby okien, z za których 
:n.'hrnvtjii glosami dzieci podchwycona, 
płj nie dalej na chwattę Dzieciątka...

Zatrzymał się Anioł - Zwiastun srebr- 
.mskrzydły i słuchał...

1 rozjaśniło się oblicze jego promlen- 
i-fie większa mszczę radością gdy uirzał 

lozpronwenionych tw arzy  dziecięcych 
t\ wiące. gdy słuchał ich pieśni z głębi 
serduszka płynącej...

I szeJt od okna tło okna. W szędzie 
b y ł. . wszystko w idział-

f stoły nnkłyśe zasobnie i drzewka, 
od których brną świeczek jarzących 

tli ła  i zabawek stosy... i buzie dz;edęcc 
tnkłc- promienn" takie rofrsdow anę ta  
fadoćdia spełnionych marzeń i wyśnio­
nego -sczęśdn .

Wszystko (widtiał Anioł Zwiastun

Cudu i w^szysikirń!; błogosławił — ja­
ku że i O n --------------- Jezus Mamsieiiki
błogosia fł w tej ch a  iii rączy ną drobną 
całemu światu...

Wtem... stanął s-ebrnv Anioł przy ok­
nie, gdzie Świateł nie było...

Zatrzym ał się dłużej i spojrzał do 
wnętrza izby ubogiej...

Stół m enakryty, drzewka nie było. 
ani zabawek... Za to  dzieci drobnych aż 
czworo!..

Tuliły się do siebie wylękłe i smut­
ne, a matlku, przy  blasku lampy cerow a­
ła okropnie podartą pończochę...

— Mamusiu! — zaw ołała nagle naj­
starsza ośmioletrria dziewczynka. — .Tak 
tatuś żył, to  mvśmv mieli drzewko?

— Tak! — odrzekła matka.
— A czemu tatuś nic żyje, mamusiu? 

— zauitorpelował z odcieniem głębokie­
go żalu młodszt o roić chłopaczek.

— Z ginął.. w obronie Lwowa, moje 
dziecko' — odrzekła, z trudem łzy tłu­
miąc, matka.

Zapanowała' przykra cisza. Słychać 
było tylko zdała dolatujące odgłosy ko­
lędy i... cichy płacz Anioła, k tó ry  roz­
taczaj skrzydła do odlotu, bo dłużej pa­
trzeć nic chciał na smutek i łzy sieroce.

Odlatując łoi drodze mlecznej wzniósł 
obie dłonie nad głowami sierót i błogo­
sławił im, szepcąc: Bóg z wami sie­
rotki! Fen, k tóry  w tej chwili blogusłu- 
wf światu1, widzi łzy wasze i do swej 
królewskie) korony bierze jc jako naj­
cenniejsze kiCftuotr!..* Nie opuści On 
w as na pewno — ? nie muiszczą d . za 
których ojciec w asz krew  sw ą oddaf!...

J. STYCZ.

S z a t ę  g o d z i n y ,
W  te wszystkie szare godziny,
O których zapominało słońce,
Ustroję mą biała szyję 
W śród ciszy, ciszy milczącej.

A dużo zaświecę świateł 
By było rzęsiście i jasno,
Ody trzykroć i więcej razy 
Naszyjnik oplecie się ciasno.

Cisza rozkrzyczy się strachem,
Kiedy drżącymi pakam i 
Zawiążę dławiący węzeł 
Szarcmi, szaremi chw ilam i —

WITOLD ZEca JENTER. 

-P"zemu zap łaka ło  Dzieciątko.
...Czemu zapłakała Dzieciątko?...

Czy ten żłóbek sianem jeno zasłany
zbyt jest twardym, zimnym Panu nad pany? A
Czy stajenka ta drewniana, '•boga 
jest za m ała i za skromna dla B oga?/

Taka smutna drży melod.ja dokoła. —

„Czemu zapłakało Dzieciątko?..,

— w krąg blaskami rozsrebrzona gwiezdnem?...' 
jak uśmiechy zranionego ąrioła 
prószą śniegu pocałunki po siemi...

Cichość biała rozstęsknieniem z za św ia‘a 
przez poroszę gwiazd błękitnie ulata—

...Czemu zapłakało Dzieciątko?...

...Ponad żłóbkiem jasną tę c rą  zasnuty, 
w  gwiazd ukryty pozłociste mrugania, 
zasłuchany w kołend pełne łez nuty

...Czemu zapłakało Dzieciątko?—
1

— tak się cicho, tak się zwcina wyłanltr

krzyż..

...Zapłakało, zapłakało Dzieciątko...

fiFNTCłWM 9MBIIL3TJIfl3lłM teiaw po nucb zniżonych ma
BfsP nofe0ta n c l! i Kołsjowych

nnędzy Sokołom li. a szkołą Komrskiego. u lEgltymacią it*i r u t y *
PU8 LIC2 h ś ć  r.K Y żr., i  i^ o r rA , b l r l i p a ,  L o n a m u ,  h b w e ł o
JORKU ■ W A R SZA W Y .. « . o b ię g a t a  t łu m n ie  k ia  in a t r y ,  w  k tó r y c h  

w y ś w ie t la ń  - la j p o t ę ż n ie j a i r  K im

t a k ,  ż e  p o l ic j a  m u s i a ła  s t a l e  in t e r w e n io w a ć .
FHm ten pojawi sie na święta w  Kinoteatrach L E W  i APOLLO.,.
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JA N  PETRZYCKL

Z  n a r t w ^ g o  m i a s t a .
(Nowe wykopaliska w Pompei).

Hotel Diomedesa w  Pompei — 
Jodyny to w sw o ®  rouziaju hotel. 

?,Ucz.erwiemony ceglaslcmi malowi­
dłami, pośród olbrzymich w łocha­
tych drzew palmowych, p-nij w 
kształcie zielonych parasoli i w y­
dających z siebie przedziwnie mow. 
i,ą woń pom arańczowych krzew nv, 
daje na progu m artwego miasta 
przytułek żywym, k tórych cieka­
wość i chęć wiedzy do odgrzeby­
wanych ruin p"zywodzi. Dobrze w  
nim spędzić choć dzień jeden, do­
brze, jako mieszkaniec tych murów, 
zbiiżyć się bezpośrednio, niemal o- 
trzeć o pył zaspanego wulkaniczną 
lawiną, skamieniałego w ooliczu 
stuleci — życia. M artwota cmenta- 
rz.a nie zdoła przemówić taką spo­
wiedzią smiUku. iak do ostatnich 
dni odgrzebywana Pompeja, w w y­
sokich woalach ścieśniona ścianami 
d( m ńw-rumowńs-k, tęczowymi fres­
kami wdzięcząca się1 ku słońcu, ni­
by zastygłym  rumieńcem.

O kilkadziesiąt kroków od hote­
lu Diomidesa maleńkie muzeum 
(przy kamiennym podkopie Porta 
'Marina przechowuje kształty  ciał 
ludzkich w  najrozm aitszych pozy 

1 ciach i ruchu, w jaik-m przed dzie- 
, wdę-toastu wiekam' spotkała ie

śmierć niespodziana. Obecnie po­
czet ich powiększy odnaleziony w- 
odkopanym świeżo ,.domu z k ry ­
tym gankiem '- (casa del criptopDr- 
tteum) splot dwóch młodzieńczych 
ciał, trzi mających się w  objęcai.

Największą w yobraźni mocą ob­
darzony rzeźbiarz nie zdołałby w y. 
myślić tak przedziwnego skrótu, 
jak u zachowanej w  tern muzeum 
kobiety brzemiennej, czołgającej 
się na piersiach, targającej zicunę 
palcami. Albo to klęczące ciaro 
mcżcz3?zny, k tó ry  upadł na kolana 
i cucąc zasłonić tw 'arz i oczy, wci­
snął głowę w ramiona, przechyli; ;ą 
i rorzwartetni szeroko ustami, poly- 
skifjącenii młodą, białą szczęką, 
Krzyczy. Taki ogrom bólu, szaleją­
cej grozy i oezsity łosi w tern 
w-szystkiem, że jeszcze dziś po dzie_ 
więfnastu w iekach. słyszy się i -ju- 
dzuwa walkę życia daremną, co 
jak pszczoła, rzucona w bursztyn, 
przetrw ała w  nim stulecia.

Na wąskich uliczkach od w cze­
snego ranka do zmroku mnóstwo 
zwiedzających. Ci, którzy Pom pe­
ję widzieli jeszcze przed kilku laty, 
nie poznaliby jej dzisiaj. Już nicze­
go z pośród odkopanych skarbów 
nie wywozi się stąd do Neapolu,
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K L U P Y  (fity) wszelkich rodzajów — WtlBfS E R JIT O R Y  
oryginalne Gohlera oraz części składowe do tychże — 
T A Ś M Y  parciane i stalowe oraz wkładki do tychże — 
M E T R Y  wszelkich rodzajów — S Z if  B I ERY do 
drzewa — K L U P K I  do kopalniaków stalowe i dre­
wniane — R Y S Z P A K I  -  C E C H Ó W K I — K S I Ą Ż K I  
K U B S C ć N E  wszelkich system ów  — K R E D E  do drzewa

p o l e e a j i j ,  a

Lw ów , 
Legionów 1. 1.

Tel 458. -  Adres teleor.: „O P TYK A , Lw ó a “.
Gen. Z a s tę p c y  W illie !  m G ó h le r s  W it t w e ,  f r o i b e r a .  S a k  o n ia  

J e d y n e  F a b r y k i M u m e r a to r ó w  i IG up d o  d r z e w a .  2378
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LEON BFFEL i Ska

w Łtzytakc. zmontowane w  całość 
pozostaje na mieisru. Uruchomiono 
marmurowe fontanny, wypełniono 
wodą st-dzawki, klomby pełne świe­
żych, pachnących kwiatów. W 
prześlicznej willi Vcttk.h, której 
fresk- błyszczą tak kolorowe i ja­
sne. jakby wczoraj Je m alarz w y­
malował. w odotrysk w yrzuca całe 
m asy skrzących brylantów na ga­
zon fiołków, hiacyntów, róż i lew­
konii. Zdaje się, że lada chwila z 
pod lożowej, baczna? kohmmacji 
marmurowego portylku. o kapitelach 
misternie rzeźbionych- w  winogro- ( 
na ukażą się pojtacie w białych 
togach.

Część Pompei, k tórą odsłonięto 
w ostatnich miesiącach, to mozo 
najbogatszy rejon miasta, peter. 
komfortowych pałacyków staro- 
lzymskich. W najpiękniejszym ..do­
mu łóżek“ (casa elei letto) zdmnic- 
waia wspaniałe, pełne bronzów 1 
mozaik sypialnie z lożmrii o no­
gach z kości ułoniuwiej. Na podłuż­
nej ścianie tiyiklmitim błyszczy ol­
brzymie m alowidło- na czerwonem 
tle słanie z .tańczącym i na ich 
grzbietach nagimi tancerzami. Na 
innej ścianie lazurowo-nicNeska 
cudnej robety płaskorzeźba, przed­
stawiająca pojedynek Achillesa z 
Hektorem. .

Od narożnika domu poczyna się 
zaciszna ulica z fasadami białych ! 
różowych wi]!. Poza willami odko­
pano budynek winiarni z szeregiem 
małych pokoików, gdzie k ró low a '. 
— Wenus. Jakiś niedyskretny gość 
zanotował na ścianie datę nocy, w 
której posiadł małżonkę właściciela 
h.kalii. Gdzieindziej r.a murze zauł­
ka starożytny njotkarz wyry? no­
żykiem napis- „W  tym zaniku mie­
wa schadzki miłosne Pomula zc 
StafiinscmT Na innym znów domu, 
dość nisko od ziemi, jakieś psotna 
dziecko w ydrapato przed wiekami 
niezgrabny rysunek dużego po­
tworka : pół-świni, pół-konia.

Ze wszystkiego dokoła wieje 
jednak dziś nieprzeparty smutek, 
milczenie śmierci, snuje sie przy­
gnębiający żałobny cień. W mieście 
umarłem — uśmiechem szczęścia 
przystrajają zielone drzewa laurn- 
S-.-y-s „ulicę grobów ‘, ciągniącą się; 
poza bram ą d‘Ercoiajio, a przy niej

Sarkofagi szczęśliwców', do zmarli 
śmiercią naturalną, nie doczekaw­
szy dnia ogólnej zagłady. Gdy usu­
nięto nasypy popiołu i dostano sie 
do wnętrza Pompei, by — jak 
kari księg — czytać o jej przeszło­
ści, domy żywych znaleziono w 
ruinie, siedziny umarłych całe f 
nietknięte. W  poczuciu dawnej 
chwały spoglądaią na martw* mia­
sto, na morze szafirowe, szumiące w 
oddali, na wulkan ogromny, zielenią 
winnic pokryty.

X A

l i h .  U n i i  l i d
oril.m ye od listopida ul. 

Krupówki naprzeć.w wili „Marja* (latem 
w  Szczawnicy).

D O M  B A N K O W Y
A. HGLZER, Kraków

uS. ś w . G e r t r u d y  13,
> Rok za łożenia  18.8.

Załatwia wszelkie czynności wcho- 
izące w zakres ageisd banku de­

wizowego i zastępczego.
T  l e f o n y : 30. 4 ł5, ć 2 i T  +296.

A d re s  te iig r.:  . .H O L Z E R A  BANK, Kraków"

Siiiit m :  Krisów, Sial;! s.
Telefon 256. 2531

Podiiriró M ip raktyczn isjszi 
nu eWIilZDr.Ę i H0»V ROK!

r a s s y i  p i m
małe biurowe i podróżna

do nabycia u firtny

EMIL dllEH
L w ó w ,  T r z e c ie g o  M a ja  7.

251-3 T e l e f o n  505.
Wkzellde przybory do maszyn do pisania 

i powielania stale na skktdzie

m m i lii
NA S W I t T Ac-

F I « M V

P PIEB8E SMIFPFF flŁS
.SMIRNÓWKA

Ż8DRÓW KA
S P O TY K A C Z

ANG IELSKA GORZKA 
N IE Ż ^ S K A  JARZĘ- 

B1NKA Nr. 23
LIKIERY:

M a d a m e  P o m p a d o u r
M r .N U E T

W S ZĘD ZIE DO N A B Y C IA .  —  Z A M Ó W IE N IA  
P RZYJM U J/j: f a b r y k a  L W O W - K L E P A R Ó W ,  
REPB EZ ł T A N T  h O U E R I  ( H E B E L  
L i r ó w ,  i s r n i  « .  —  T E L  ’ Nr. 583.

Na o b e c n y  s e z o n  p o le c a m y

BAYADERE w

M3TEF3E M S H E
na u b ra n a  ptas-iczcl lostjm n po oka- 
zvjnie niskich cerach IMPORT SUKNA 

P a ń s k a  17 a , Ih p ię t r o .  1210
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KAZIMIERZ KOSTYNOWICZ,

W ystaw a zbiorow i M. Woćzickiej, V. 
Markowskiego i dra A. Pareńskicgo. — 

W ystaw a gwiazdkowa.
IL

Z okazji zbliżających się św .ąt utwo­
rzyło tow arzystw o Sztuki Pięknych i 
Związek PoisKicii Artystek przy ul. Ere- 
ilry w ystawy gwiazdkowe. Ce) jest do­
skonalę poiyys.any i wysoce aktualny 
tak pod względem czasu, jak i .-jfcrofly 
praktycznej. Na praktyczne podatki przy 
dzisiejszych cenach niejednokrotnie sobie 
pozwolić nie można, wyzyskując zaś 
Humanitarne stanowisko plastyków |Xid 
wzglęclej.i cen wychodzi się z kłopotu 
cało, mogąc dać od .Aniołka" rz^ez 
dobrą l Łanią, Potnfedzy te „zbieraninę 
i jairnta,iczTKłść gwiazdkową" zabłąkały 
iię trzy w ystaw y zbinrowe, z fotórej1 to 
przyczyny nie rnogę się wstrzym ać od 
wypowiedzenia żalu pou adresem P. 
Wystawców'. Dlaczego -właśnie teraz 
w ystaw y te  zbiorowe zadecydowali? 
Naipiawdę — ani pora, ani tło, a-ui atmo­
sfera w ystaw ow a nic maktraja człeka 
dobrze dla w ystaw y zbiorowej. Kiedy 
już jednak się to stało; to mój w ystęp 
zainauguruję dworską elegancja i mjłna 
alfabetycznego spisu w katalogu zacznę 
od p. Wodzickiej. Tem aty mi tak bfekie 
i znane! Nie, żebym przez to chciał 
powiedzieć, że nie jedyne w swojem ro­
dzaju, ule znano, bo sam czas długi 
między bojkami i hucułami przebyw a­
łem. Doskonałe odczucie naświetlenia w 
tej części naszych gór, które naprawdę 
mają sw e specjalne cechy, świetne, 
ciemuo-gTauatowe, zimne .w  kolorze, 
stojące w odosobnieniu ze swą starością 
i specyficzną architekturą pod blask 
malowane cerkwie, tem aty w doskona­
leni rozmieszczeniu na płaszczyźnie płot 
na, pasterz z dwoma owcaińi w oświe­
tleniu zachodzącego stoika, siew a mę­
sku i kobieca w strojach ludowych hu- 
culsiticli, to wszystko nosi cechę dosko­
nale wyczutego charakteru i osiągnię- 
Itgo celu, który sam motyw narzucił, W 
sposobie realistycznego traktowania te ­
matów ludzkich, w stłumieniu barw , tak 
jakhy wszystko malowane byio w pra­
cowni łub pod światło, dopatr.ywaibyhi 
się za mało barwności, która w sposo­
bie ubierania się tam dominuje Siąd za­
pytałbym — czarni nie malowane czy 
stymi kolorami i w yrugow ana tego, co 
jest tak oardzo istotne.

lJ. Markowski, poważny i smiutny. w 
całym Sżcregu danych płócien z nad 
Bałtyku,-Co uzewnętrznia się w szarych, 
ciemnych i jednostajnych barwach. Unn.e 
doskonała utrzymać pełna harmonię 
barw. kompozycyjnie zaś wiąże dosko­
nale w całość płaszczyznę płótna, w y­
suwając plany pierwsze jako dominują­
ce (drzewo, naświetlona, część ziemi), u- 
zy-skuie rem wiele przestrzeni. Rozwią­
zuje tratuje problemy dwóch me bardzo 
od siebie odległych barw , np. nieba i 
wody. nie zatracając nic z różnic dwu 
i ełenwtntów i natężeń kolorystycznych. 
Próba wydobycia słońca w  pracy pod 
tytułem „Gdynia" nasuwa nu pyiosjc: 
czy n.e_rnatn „pecha", że wszystkie prtt- 
ce z $ad morza1 polskiego oglądane przc- 
zenmia w naszym salonie by ły  stale #».-z 
słońca, czyi a r ty śd  niahliący wyrĄc 
tdone tematy mieli togo pecha, że Ston­
ce nigdy nic świeciło

Akwarelo iy. "arehskiego są dąże­
niem do uzyskania barwy, Krajobrazy 
o dalekich przestrzeniach mają wiele 
potyietrza. i są umiejętnie pod względem 
plami wyzyskane, niektóre zaś. jak 
..Widok na dachy", zupełnie różny, na 
zewnątrz spokojny-i jednolity ton w ar­
tością swą odb'jają. Dr. Pareński jest 
jeden z tych którzy nic szukają cu­
dzych bogów, iccz w umiłowany spo- 
Kob czcrjiie z okoEc Lwafwił dosh j. 
nałe tem aty pejzażowe.

Na wysta-we gwiazdkową nadesłali 
prace: prof. W ygrzywalski (irag-ajenjy 
morza nołudniowego i kompozycję ak­
tów ludzkie!!), prof. k a moc ki (pejzaż).

Mackiewicz, (w tomie subtelny iecfnołrcy.
traktujący pejzaż jatko dekorację), proi. 
Gawlikowski (doskonały w charakterze 
i podobieństwie portret fcń. Walęgi). 
(Jarrjsi-owiciz (daskonahi irrar-ątki pejza- 

! żowe). Rudnicki tmartwu natura), syn­
teza barw y i doskonała koir-trukoa). 
proi. Oipiński, Rey o  ter, Malski, Lutocin' 
(łagodny w barwie, trafne ustosunko­
wanie piaru słoneczni cii). Reicbówna. 
Goliiink, Kuśnildrowicz, S zwedzieki, Sey- 
fert. Uuijtormau Erb, Nauscfml i .kuffl 
P. Pieniążek nadesłał akw aforty o archi 
tektonicznych tem atach. z Wrln;.. Krako­
wa itp p. Drexleró\yna uruztna.ćiia 
wystaw ę kilkoma rzeźbami niisząccml 
cechę głębokiego nasseroty tuk w tema­
cie. jak i w odtworzeniu.

Ogółem w ystaw a gwrazdkowa 
brała wielu przedstawicieli uas/ei sztu­
ki plastycznej, a jej powodzenie finan­
sowe i frekwencję określi suma, prawie 
miij^łda marek uzyskanych już ze 
sp r^S aży .

Równie bogaito przedstaw ia się wy­
staw ą gwiazikowjjL W Związku- Kobiet, 
c a  którą złożyły się krajobrazy, kwia­
ty, studia portretowe, akwaforty, oraz 
izcźbv.

Zauważyć się musi niesłychaną ży- 
wetneść i mrówczą piacę naszej sto-, 
smikowo niedużej garstki niestety n’e -  
cygamerji) plastyków--, którzy wyaKsplua- 
townwszy sic na ostatnią w ystaw ę let­
nią, znaleźli dla obecnej w ystaw y znowu 
pokaźny liczbowy dorobek.

W ystaw a gwiazdkowa kończv się w 
połowie stycznia n. r.. w którym to 
czasie mają być oltwa-rtc dwie nowe 
w ystaw y, zbiorowa p. Marii Bianki i te­
ka 40 karykatur na temat Lwowa i w y­
padków z roku ubiegłego K. Kostyuo- 
wicza.

tH  BAUDELAIRE.

99L ®  P i p © 1*.
iestem  fajeczką literata.
Ala czarna, opahma mina 
wszystkim odraza p.-zypomma, 
że pali mię już długie lata,

Kiedy ból jaki go przygniata 
to ze nntte dymu smuga sina 
ulata w górę, jak z komina, 
z którego' potraw woń dolata

Myśl jego pieści ten dym szary, 
oplata w ocźka sinej sieci, 
co z gorejących ust mych leci

I wywołuje mocno czary, 
co usypia ią go i leczą 
tę skołataną jaźń człowieczą

Przełożył KAZIMIERZ RYCHł.OWSKL
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Z onereild.

rani!B a G w ia x d iię !  tta  G w ia z d k ę !
oficersk ie i urzędnicze 
studenckie i cyw ilne — 
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BRUNON Sa PAK Uj(Ś 3
Z dostarczonego malerjatu wykonuje 

Aajsolidnięj. £&

„Królowa Montmartru". operetka w .1 
uktuch Denti Straiiklina, mu/vka Vada 

Ennem.
i Lwów, 2.3 grudnia.

W ystaw iona  w czoraj na scenie „N-i- 
i wości" micretka obliczona jest zda Mk­

ną gusta powojennej publiczność;. liunai- 
ttością i t rywialm & Fn pobita 11; jbanal- 
ntejszs z. w ystaw ianych  ostatnimi c zasy  
płodów ..lekkie) Muzy". zdobyw ając je­
dnie równocześnie uznanie ..nowoboga­
ck ich ' ,  k tó rzy  aż nazbyt głośno i dobi­
tnie dokumentowaii sw ą  radość i zad o ­
wolenie.

Można się wrye by ło bawić nie Jfyikń 
głupstwami, jaki© się dzieją na«s.ccjwc. ale 
tez 'sjucliowanieui się „pcw nvcli sfer" nu 
widownji. by s t r t  zaś obserw ato r  mógł 
był zbielać  kapitalne wyniKi i Pr/.y- 
jrkjwwa da -UUtoty."

W spominając powyżej o banalności 
i trywialności zaniknąłem rówmoczcśnie 
w dwu słowacli całą oceno opereiki i to 
za-rowuo pod względeiń treściowym, ;ak 
muzycznym Szynkownia, pałac i kaba­
ret stanowią tło  dla dziwacznych i nie­
prawdopodobnych sytuacji, w których 
aktorami są apasze, arystokraci, kokoty, 
policjanci etc. etc. Do tła dostosowana 
jest muzyka — typowo kabaretow a — 
graw itująca wyraźnie ku nowoczesnym 
„irottom " i „Steepom", okraszona z lek­
ka jakimś frujnnpntem w alczyk, i przy­
bierająca od czasu do czasu komiczną 
pozę oseudo-oporowego nastroju.

W ykonawcy zdawali sobie widocznie 
spraw ę z „w artości" operetki, starali 
sie bowiem ratow ać sytuację grą skła­
dną, pełną w*rwy, temperamentu i pi­
kantnych dowcipów,

Nic dziwnego zresztą, reżyseria bo­
wiem spoczyw ała w niezawodnych rę 
kaćh p Filipa Kuligowskiego, który w 
tym wypadku zrobił napra-wdę z „ni­
czego" — „coś"... Pomagała mu zresztą 
dzielna 'drużyna naszych artystów  ope­
retkowych z Tatrzańskim na czele, któ­
ry stw orzył doskonały typ apasza (lwo­
w skiego') zbierając oklaski zw łaszcza z 
górnych rejonów teatru. W szyscy zre­
sztą byli bardzo dobrzy -— więc: ujmu­
jąca nparj cią i pięknym głosem Lubicz, 
frapująca; strojami i jak zawsze nieza­
wodna na scenie Brzeska, Żurek-\v olis- 
thalowa. Poleska, Kruszelnicka a przę- 
dewszystkicrri żaś wiecznie młoda, nie­
oceniona i niezastąpiona Kasprowiczówa. 
W roach inęskch wyróżnił! się obok w y­
mienionych już Kuligowskiego i T a­
trzańskiego, Sowiński, Kowalski, Boja- 
noMski, Jasiński i Szymański.

O rkiestra i chóry nie natężały się 
wprawdzie zbytnio ze względu na szczu­
płą rolę muzyki w tej operetce, zrobiły 
jednak co mogły by ożywić całość i 
uzupełnić luki i braki, jakiemi tw ór De- 
-nu Straklina i Vad’r Firnem by i obciążo­
ny. Uznanie więc należy się dzielnemu 
i coraz bardziej wyrabiającemu się dy­
rygentowi Tadeuszowi Seredyńskiutiu.

Dw Juljusz Balicki.

toczą się rokow. rria w tirarawift ił- 
ctey paftją pracy a rządem  sowiec 
ikie-go na ’.vy;paddk objęjcia rządów 
w Angiiji przez papm  -Pracy, która 
prowadzi w tej sprawie lOKOwamu 
z liberałami i komserwaiysiami. O-, 
bera U ani koii^crwatyóci, a  w 
szcatigólności siery finansowe i 
hamdlowe okątzują w tej kwestjt, 
wieiką ustępliwość. W arunki sowie, 
tom stawiaaic są następujące; 1)
Urognłowauie przedwojennych ału- 
gów rot-yOskidi, \vj'«oszącyeh w  
stosunku do Anglii 20 milionów 
funtów szfeirl. 2 ) Udżieśenie handlo­
wi angielskiemu prowizo"yiczttt«g(r 
kredytu 50 mii;, fimtów na cete  
akcji ekonomicznej w Rosji.

ZAPRZYSIĘŻENIE NOWEGO 
RZĄDU.

Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 22. g-udnia 

D/iń pi zcdpoludniem udali się 
szło-nkowic gabinetu z prem ierom  
G rabskim  na czele do B elw ederu 
gdzie P rezy d en t R/upkcj odebrał oo 
ftich. iprzysi<,‘gę.

,  WIELKI POŻAR W WARSZAWIE
(Telefoncni od lJuszcgo koresp.)

W arszawa. 22, grudnia 
(M.) WyimtJłif lu wielki pożai 

P /.r  uł. Śniadeckich, Sptonęla cala 
koinua sześciopiątrow e, kamiemoy. 
Szkoda bardzo znaczna.

PRZED UZN ANIEW SOWIETOW 
PRZEZ ANO i.JE.

<T<-'cf. nem <-d rnszegis Ai.tespąndenh:- 
W arszaw a. 22. grudnia 

TM.) Z Londynu donoszą- że mię- 
$ ra v j a  iżaaew i

Lw 6 \y. 22 grudn-a

CZYTELNIKOM 1 td^/A JACTOLOMi 
..G4Zł:Tv PORANNEJ",*-SLLMY EftA- 
DYCYj NE ŻYCZENIA WESOŁYCH. 
ŚWIĄT,

NAJBLIŻSZY N JM tR  „GAZETYi 
PORANNE 1" POJAWI SIĘ O ZWY­
KŁEJ PORżE WE CZWARTEK RANO 
D 27. GRUDNIA BR

 O-----
Staraniem gminy wyznariiowef tznae- 

• lickiej odprawione zostały dnia 22. bm. 
w gminnej synagodze postępowej pod­
czas uroczystego nabożeństwa sobotniego, 
modły za spokój duszy śp. Prezydenta 
Gabrjela Narutowicza przez rabina Dra) 
Guitmana w asystencji kantora i chóru.

(h) Generalna obława w III. dzielni­
cy. W czoraj wieczorem na zaizą-dzdnie 
nadk. Kozakiewicza, kicrotwotka Ekspo­
zytury policyjno-śledezej. udali się ko­
misarze Białkowski. Sędzimir i Konar­
ski z silnymi oddziałami w yw ,arixj-w -
ców i postoriKitowych na obławę w 
dzielnicy III Podzieliwszy się na 3 par- 
itłe ' 'o rgany  policyjne pr/.e$rzą3!ięfv 
wszystkie speiitnki, hotele. norv /Jo­
dzie i slot. zakamarki itp. Wy-nikieni oliw­
n y  było sprowadzenie ókolo 20 ozobni- 
kó'W, bądź to podziej i uch;, łających się 
z pod dozom, oądź poszukiwanych za 
kiadzież. Nadto znaleziono wiele skra­
dzionych przcdmkitów, oraz od-dano do 
aresztów wielu osobrdnów bez . określo­
nego zajęcia oraz za włóczęgostwu. 
Podczas rewizji hoteli, zastano w hotelu 
Bohrcrą przy ul. Kazimierzowskiej trzech 
niebezpiecznych włamywmczy. którzy 
przyjechali do Lwowa z Warszaw® i 
Lublina na gościnne występy. Jak sie 
okazało, gentlemani ci nazwiskiem Jan­
kiel Socha Izak Kupierstein i Szajc 
Scbrage, poszukiwani sa przćź iioliej; . i 
sądy w arszawsksic, a Schrage przed pa­
ru dniami dopiero wyszedł z więzienia, 
gdzie odsiadywał Ktirę 3-lętniegó wę- 
zenia.

(li.) Włamanie do Kasy podatkowej.
Ubiegłej nocy nieznani spraw cy włam a­
li się do urzędu pocztowego na B igda- 
nć-wce i po rozbiciu kasy woitheimow- 
skjei skradli 52 tnilj. w gotowce.

(li.)Waluciarze w opalach, Na ul. Pta- 
nisława przy trzymano wczoraj na gorą­
cym uczynku handlu obcą walutą Chu- 
negb- Kaitenblatta. przy^którym  znale­
ziono 5 doi. P rzy niejakim żuckerfcinie 
Majerze znaleziono 9 doi. ameryk., które 
również zakwestionowano.

;UŻ "O T W A R TY  S K L E P  W Ó D L K t 
J. A. BaCZEWSKI

RYNEK 31. 2581

Małopolski Oddział Związku Banków
korrhmikuje. iż w jwwiedzinjlek dnia- 24 
lnu. Banki nak-żące do Związku urzę- 
ćigm ć nie będą, z wyjątkSem kas wek- 
ilowych. które będą otw-ane cxi 9—11.
V poniedziałek dnia 31 bm. urzędowa­
ne Banków d;a stron końłiczy się o goU 

■ iz-u e 12. w pohidnic. ^fiik
■wrnn. t -

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE Tł.USZwZ 
ROŚLINNA „EUKOS". 2440'

PRZYJMUJF RĘKOPISY DO PRZE- 
Pls,VWAN A NA MASZYNIE. ZOLO 
SZŻMA \V ADMINISTRACJI GAZLTY 
LY OWSKIEJ". łJL. PODWA-LC L 3. 
i  1L  -LEG, OL oODZ \ W *
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1 t v  H M L
TEATR WIELKI:

W torek 25. hm. o g. 3.30 „Bctbem  
Polpk&“ .

vVto'ek 25. bm. o i .  ? „Faust".
. Sro k  26. bni. o g. 3.30 „Belleem 
P olsk ie '

Src-ia 26. bm. o godz. 7 „Carmen".
Piątek 28. bin. „Orlę".
Czwartek 27. bm. o u. 3.30 „Noc Sw. 

Mikołaja".
Czwartej. 27. bm. o odz. 7 „Walki- 

r;„".
TEATR MAŁY:

Wt-Arik 25. bm. o g. 3.30 „Pokojów­
ka szuka miejsca".

W iorek 25. bm. o g. 7 „Pokojów­
ka szuka miejsca".

SroUa 26. bm. o g 3.30 „Pokojów­
ka szuka miejsca".

Środa 26. bm. o g. 7 „Surawa Kai- 
sera".

TEATR NOWOŚCI:
Wtorek 25. bin. o g. 3 „Miłość cy­

gańska"
Wtorek 25. bra o g. 7 „Dziewczę z 

Holandii".
Środa 26. bm. o g 3 „Madame Pom- 

pauour".
Srinla 26. bm. o g. 7 „Księżniczka 

Olała".

Czwartek 27. bm. „Królowa Mont 
martru".

R33

Z dr a 22 giudina.

O broty p o z a g ie łd o w e
Teuc91C52 w cUlssjtm ciągu chwiej-; 

na. Obroty średnic. Wczorai odbywały 
się transakcje tyłku w. dotariic'i.

Dolary am. 6,200—0.250 tys., kanad. 
5.700—5,750 tys.

G ie łda  w arszaw ska
W arszaw a. (PAT). Nclowatra 

końcowe z dnia 22 . grudnia b. r 
Gotówka. Dolary Si. Zjcdn. 6,100 — 
b.000 — 6,lb0 — 5.940. Franki franc. 
304 — 303.

Czeki: Belgia 275 — 278 — 272. 
Holandja 2,200. Londyn 25,000 — 
26,560 — 25,700 — 26,120 — 26,380 
— 25,820 — 25,860. Nowy York jak 
gotówka. P aryż 311 i pól — 306 — 
309 — 303. Szwajcaria *.,063 — 
1,045 1,055 — 1,035. W .edeń S5 i

O F I S R U J E H Y  S T A L E
z naszej sh ła d n b y  w  p artj-ch  w agonow ych  i m niejszych
m ą k ę  g ą b c z a k o w ą  (pumeksów ą)

■ u b e r g e l
C d b a ru n d u m

m ą k ę  m » r m u ^ o H ą
j d  u h :  - . i k i  (pumeksy) w z.elkwpo rodzaju

ł o j f c k  (t  temu) c z jjpdv.dlly i ni/r.iyszcfOBT 
■ n ag aek ft

feiTb n i g n e r j  im  e h l o r | - n « s
ftia  c t a g  i e l a i  a>

F 1 I I  A T T  narto m  i iitn m h iitia  hssnieni
1  ■  ■  (Sposob użycia na żądań p,)

WIELKOPOLSKA 
HUTA

( S R U 3 Z I E I E C  p . B r a l ó w  (W ik p .)
»h e l e n i t m

A Dla ce ló w  s to la r s tw a  b u d o w la n eg o  i fabrykacji m ebli 
produkujem y i p o leca m y  z naszej o b fic ie  zaop atrzon ej  
sk ła d n icy  n ie ty lk o

umywalnie, garnitary do nocnych stolikom, p łyty  
dla celów elektrotechnicznych, płyty do wy- 
—  —  kładania ścian, płyty posadzkow e---------

lecz  sp rzed a jem y  rów - \ M S i E E L I C I E  O I C ^ ^  ! A  
n ieź i artyku ły  d la  c e ló w  b u d o w la n y ch  oraz sto  lar lw a  
m e b lo w e g o  i b u d o w la n eg o , jako to  w s z e lk ie g o  ro d za ju ;
OKUCIA (narożniki) do szaf, drzwi i okien  
Z A M K I zw vkłe, skrzynkow e (K asiensehlosser) i do wpuszczania 

Z A W IA S Y
HAKI DO Ł ó Z S K

v ł.E S Z A D 7  A do garderoby
K L A M K I, O K UCIA do zam ków.

Powyższe arlykuły. pierwszorzędnej ja k o śc i posiadamy stale i w naj­
większym wyborze na składzie. Na życzenie służymy specjalną 

ofertą względnie wysyłamy naszego pr/.edsta lciela.
W ielk o p o lsk a  

Hut i t J l £ |  R f e l f Y * *  F ab ryk a  sztu ce
n eg o  m arm uru

G  r u d z i e l e c  p. B ro n ó w  W lk p . 2568

v M  —  84 i pół — 85 i pól — 83 i pól. • _  ,
Fraga. 177200 — 174500. W łochy 263, & 4Sś*2 fc
s proc lOorWczJfa 8 750 — 8 miii. Ml- 
!;onóv. ka 175 — 200.

G ie łd y  obce,
W arszawa. 22 grudnia.

(M) W Gdańsku płacono markę pol­
ska I mil. 047 do 1 m l. 0.53. Przekaz na 
W arszawę 0.953 do 0.947. W Berlinie 
marka polska gotówka 68.2. czek 71.3. 
Na Katow:cc gotowką 69.1, czek 70.9.

GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych (PAT). Notowania wstępne 

i  dnia 22. grudnia br. rlolandia 217 1 4 .  

Nowy .Jo rk  574. Londyn 24.98. Paryż 
24.32. Mcdjolan 24.77. Praga 16.79. Bu­
dapeszt 0.0302. Belgrad 6.50. S o l i l i .10. 
Wieueń 0 0080 i trzy czw arte © u s tr . 
slmnpl. 0.0081.

® i l  31 Włflki
Poważny dom ha dlowo-fal-ryczny 
z bra ży maszyn do

n t i r z ę d z i  p o s z u k u j e  
rucY D ych  i zyrmych przedstawi- 

e i z dobrcmi znajom ościami fa- 
chowemi. — 7,°losze ia sub „J. V. 
14649“ do Fudolf Mosse, Berlin 

SW. 19.

l i R O J E
t S Z O F Y

l a n d r u
C - łiB N t C71EGO 3

taŁ'R-Lff Xf mtyny gospod rcze,
WALCT -n -y n s k i s,

TRA K I, maszyny do nbróbki drz wa, 
l(W yK O B ll.F , m e t ir f ,  

TKpHSWU5„iE, ł o ż y o  »
1 dostarcza  ze ekłidu

N iE .U o T A J Ą C A
WYSTAWA PSASiYN 

ul. Sapiehy !. 8. a.76

Zw racam y szczególną uwagę 
P. T. Publiczności, że nasze 
flaszki zaw ierają pełną miarę

‘/i Htr, % i 14 litra

D A R M O  U PO M IN E K
i v

Ofrcyflia haźd?, iitił ZiKtjpi V  Magazynis Konfekcji Dan.Skiej

„ P A R Y Ż A H X A “  Lwów, Pańska 22

r p ł u g i  m
kom pletne garnitury sfotowe do orki

na k orzystn )ch  warunkach spłaty

C Z Ę Ś C I  Z A P A S O W E
l e m i e s z e  o d k ł a d i ó e  k o r p u ^
k o ł u  t r y b o w e  » r m a ( n r y  ś r u b y

R B ?Sk s ta lo w e  o  g w a ra n to w a n ej w y tr zy m a ło śc i
M J m  w  JŁ . ^ 2 0  k g  n-*. Q  m m

s ł a l e  n a  s k ł a d z i e .

W ARSZTATY REPARACYJNE.
Wszelki remont pługów parowych wykonujem y szybko, 
tanio i prawidłowo na miejscu postoju maszyn lub 
we własnej fabryce przez wykwalifikowanych praco 

wnikow z długoletnią praktyką. 2569

1.1 i i
r a b s k a  ( K l s s i y i r ,  P o z n a  A,

TO. 2121, 4152.
V

A dres telcgr.: ,,C entropJug“ .

FABRYKA MASZYN MŁYŃSKICH 
M .  K A U A R E K  i p .  z  o g r .  Mo r .

¥ Mb w, gi. ttiitotii i li filii: Iliom, SlomgiOiejP 16. Isl. iz-54

Poieca: Maszyny młyńskie wszelkiego  
rodzaju po cenach przystępnych. — Po­
stawy walcowe i sita płaskie (PlaftfyfMfy) 
oryginalne szwajcarskie firmy Biihler.

Kosztorysy bezpłatnie. 2780-
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LEON STŁltNKLAR, '

Kto dzieła potężniej na tłumy?
Artysta dra .na tyczny, czy akiur kinowy?

MARJAN HEMAR

Wifisni nie eiiniei seiiwiCiig.
Czy myślisz o tem, mój diogi, 
Czasami w nastrojach podniosłych, 
Jakeśmy to sic bawili 
W starszych w całkiem dorosłych?

Ty chciałeś być woźnicą,
Lub konduktorem tramwajów.
Albo na morzu płynąć 
W dal do nieznanych krajów.

Ja byłem sfaWr i wątły 
Więc chciałem zostać poetą 
I pisać cudowne bajki —
A dzisiaj w iemy — to nic to. —

Wierzyliśmy, że nas wróżka 
W każdym uśmiechu spotka,
Że pozłacane orzechy ,,
Są złote — az do środka.

Chodziliśmy dzisiaj w zbroiach,
Jutro w purpurach monarszych — 
Tak się nam bardzo spieszyło 
Do tych dorosłj ch, do ta rsz y ch ------

Jakoś sie stało inaczej,
Bez wróżek i bez uśmiechów —
A może nie należało
Tłuc pozłacanych orzechów?

Spróbujmy, rnój dróg!, raz jeszcze — 
Gdy się choinka rozświeci 
Będziemy się bawić znowu,
W cudowną zabawę — w dzieci.

Ty zechcesz być pewnie woźnicą — 
Powozić złotym rydwanem 
Lub na okięcie płynąć 
Do krain za Oceanem.

Ja zechcę być chyba — poetą 
I pisać cudowne baśnie 
Życic nam powie — to nie to!
A my powiemy — to właśnie!

t
i Tylko musimy, mój drogi 

Wprzód jedną się związać umową: 
Orzechom pozłacanym 
Będziemy wierzyć „na słowo'*.

y A  4li żołnierza.
I wów, 21. grudnia.

Przygotow ania do urządzania 
możliwie miłych i urozmaiconych 
Świąt Bożego Narodzenia dla żo»- 
nierzy garnizonu lwowskiego są w 
toku. Szczególny nacusk położony 
będzie na wigilie żołnierskie, jakfc 
odbędą się we w szystkich oddzia­
łach i zakładach wojskowych z  n- 
działem oficerów, z  traaycyjnen; 
dzieleniem się opłatkiem przy  ko­
lędach i dźwiękach orkiestry. Finan 
sową stronę Św iąt — wobec braku 
funduszów skarbowych — pokryw*, 
ze wstępów Garnizonowy Teatr 
Świetlny. W  kalkulacji tej doniosły 
udział b;ora centrale filmowe, jak 
NordtJk, Gladiator, Atlais, .Płatef, Ex- 
celsior, Issa, dalcrj Uniw. ludowy, * 
to przez zupełnie bezinteresowni, 
dostarczanie filmów dla Garn.. T ea­
tru Świetlnego.

W spółpracę sw ą w  urządzaniu 
Świąt żołnierskich ofiarowały nad­
to w  wydatnym  stopniu inne czyn­
niki i organ5zacje społeczne. I tak 
dyiekcja teatrów  m ińskich oraz 
kinematografy oddały bezpłatnie 
dla żołnierzy na dlnie śwląiteazns 
część biletów. Gotowość w spółpra­
cy zdeklarowało w iele organizacji 
kobiecych. M agistrat ofiarował 40 
choinek a szkoły powszechne pod­
jęty się dostarczenia ozdób na 
drzewka. Ten nadzwyczaj sym pa­
tyczny objaw zainteresowania 
dzieci życiem żołnierskiem, jest u 
nas czemś nowiem i jak najbardziej 
poparcia godnem.

Projektow any jest udział dele­
gacji szkół i Towarzystwr w  wigi­
liach żołnierskich oraz złożenie ży­
czeń. Te organizacje i Tow arzy­
stwa zechcą porozumieć się wprost 
z dowódcami od nośny cli oddzia­
łów', gdzie otrzym ają wszelkie in- 
tormaciie.

lw ó w , 23. grudnia.
W  dzienniku paryokim „Le

Temps’’ znajdujemy ciekawe porów­
nanie działauiości artystów drama- 
ycznych i artystów kinowych. Zna­

ny dziennikarz francuski. Fnul \ iu l-  
ermor, polemizuje na łamach tego

oisma z krytykiem  dramatycznym. 
Edmundem Sce, który wysław ia dy- 
.yrambicznie zasługi artystów ' dra­
matycznych, spełniającym  szczytną 
uisję artystyczną, gdy przeciwnie

aktorzy kinowi — pouhrg jego zda­
nia — wykonują jedynie „rzemio­
sło”.

Sśe oświadcza np„ że dziwi go 
>ardzo, gdy widzi młodą dwudzie- 
■todwuletnią dziew czynę i  arysto- 
ratycznej rouziny, słynną z piękno­

ści, która ulega nieprzezw ycięś one- 
nn pociągowi do ekranu. „And groż- 
',y ojca ’, mówi z wzruszeniem, „ani 
bjfe matki, ani zamknięcie przez 
dłuższy czas w klasztorze, nie mo­
gły odwieść jej od tegy zamiaru.. 
Doprawdy dziwna zachcianka, ja­
kiej dotychczas bardzo mało znajdu 
jemy przykładów ”.

„Gdyby ta rnłoda. dziewczyna 
czuła, namiętność tak siilną, tak gwał 
towną do sceny’’, dodaje ów krytyk 
„możnaby prędzej zrozumieć ten iei 
bohaterski upór. Abv dostąpić za­
szczytu w ystępowania na deskach 
teatralnych, można porzucić w szyst­
ko: Todzinę, majątek, narzeczonego 
Ale co innego jest odtw arzać z mi­
łością bohaterki szlachetne, pate­
tyczne, wprawiające publiczność w 
zachwyt, wżyfc sie .w ich cierpienia 
w ich katusze moralne i uczuciowe- 
aby panować nad tłumem dvszącvn> 
ptrazlweni. a co innego znów narażać 
się w milczeniu na różne fantasty.cz 
na przygody rom antyczne budzące

idfeśacz, odgr yw ać mimiczni" w ma 
łych dawkach, rw/crazeuic, ból, mi 
łość, jedynie w ty m celu. by wiozieć 
to wszystko odtworzone na eicra-« itme

Otóż Fmi] Yuillernoz odpowiada 
i że artystka kinowa może równie 

wybornie odtw arzać ,.z miłością ’ bo 
haterki szlachetne, patetyczne, w pra­
wiające publiczność w  zachw yt, gdy 
aę jej powierzy odpowiedni scena 
■j’tisz. P raw nie zaś. jeżel5 nie fakty 

cznie, technika ekranu nie jest 'bez­
w arunkow o przezmaczona dla 
głupstw  rom atycznych i dla bez­
ustannego budzenia dreszczu.

Byłoby tak samo niesprawiedli­
wie uważać w  teorji caią sztukę ki- 
nematograiiczną za zaw artą  w  „Ta­
jemnicach Nowego Jorku’’, jak nie- 

pra wiedli w em byłoby uwalżać re­
pertuar teatrów  Chateiet lub Antbi- 
gu za w yraz całej działalności fran- 
ounkich autorów dramatycznych- 
Główny zarzut, jakiby można uczy­
nić autorom filmów, jest przeciwnie 
ien, że zadowalają się dla ekranu 
technika i literaturą czysto teatralną.

Edmund See, który widocznie nie 
nnzestudjuwał gruntownie tej kwe- 
stji popełnia przedewszystkiem  nie­
sprawiedliwość tem. ze m-eocemia na­
leżycie wysiłków artystycznych i 
Pracy dramatycznej aktorów  ekranu, 
.. przecież owa waika. owro 'poświę­
cenie własnej o^oby, które D odziw ia  
u aktorów dramatycznych, istnieje 
i to w  stopniu o w id ie" wyższym , 
u wykonawców ról kinowych.

Oni musza również poruszać i 
/.dobywać tłumy, a to zetknięcie się 
jest jeszcze bardziej gorące, bardziei 
gorączkowe, albowiem nie mogą li 
czyć na pomoc stówa i rozporządza­
ją w swej pracy czasem ściśle ogra­

niczonym. Akmr kinowy nie zna. 
w przeciwieństwie ao aktora sce­
nicznego, automatycznego, po sobie 
następującego powtarzania tej same i 
oh po setki razy. On nie ma czasu 

przyswoić su h e ; iżyje tylko minutą 
'.ntemziywną i gorączkową próby je- 
iieratnej bez jutra. Wic, żc go śledzi 
oko objektywu, o wiele bardziej bez 

, itosuc, aniżeli oko najsurowszego 
krytyka, wie, że najmniejsza nie­
zręczność i najdrobniejsza pomyłka 
z jego strony będą utrwalone na 
zawrze i wystawione na całym 
święcie, na tysiącach obrazów.

Gira orzeto niebezpieczną grę i 
przygotowuje się do niej z taką sa­
mą miłością, zapalam i wzruszaniem, 
jak jogo ikoied;-:y ze sceny. Gra akto­
rów' kinowych wymaga bez ustanku’ 
najwyższego napięcia w o ii Artysta 
ton musi zdobyć się na wysiłek ura- 
i na tyczny, oparty na retieacsji, na 
glęibok:cm rozumowaniu i na sile 
wewnętrznej, często nieznanej na 
deskach scenicznych. W ysiłek ten 
jest skupiony i napięty, jak łuk W 
tom, co Edmund See nazywa po­
gardliwie małemi dawkami wzru­
szenia, ci zjawia się wtaśme serja 
kulminacyjnych punktów ■patetycz­
nego wyrażania się artysty  To „rze 
miosłe’’ ma przeto wszystkie istotne 
znamiona, całą szlachetność, wszy­
stkie wątpliwości, przejmujące trwo­
gą i cały, pełen chluby niepokój 

dramatycznej.
W szystko więc, co Edmund See' 

mówi c artykułach scenicznych, mo­
że mieć ‘pełne zastosowanie do arty ­
stów kinowych. Myli sie zaś, sądząc, 
że scena daje swoim adeprom bliż­
szy i ściślejszy kontakt z publiczno­
ścią, aniżeli ekran. Artyści Jonowi, 
powiada, doznają, w pr-zeciwieii- 
stwie do artystów  scenicznych, roz­
koszy, upojenia i auiny zawodowej 
‘yłko pośrednio, jeżeli nKui.ii się tak 
wyrazić- z drugiej ręki.

Jest to zupełnie fałszyw e twier­
dzenie. Widocznie krytyk ten nie 
vie; jakie potężne wrażenie wywie­
ra ożywiona wizja, nie wie, że ,cia- 
o astralne” artysty , zmienione 1 

natchnione światłem fascynuje tłum 
v sposób -raieprzezwyciężony. 7 warz 
wyrazista, wystawiona na działanie 

promieni elektrycznych, studjowana 
: bliska w  szczegółach, powiększo­
na na pierwszym  planie, wzrusza 
) wiete silniej, aniżeli blado-róiżowa 
maska artystki dramatycznej, wi­
dziana za rampą

Artysta kinowy, znajdujący się 
w sali, w  chwili, gdy się wyświetla 
■ego film, doznaje wielkiej radości 
■ zadowolenia dumy zawodowej. W i­
dzi, z jak głębokiem wrażeniem pu­
bliczność. w' milczacem skupianiu, 
przyjnntie jego fi'm, mierzy powięk­
szoną sto razy siłę swych wiasnych 
spojrzeli, łez i uśmiechów. Na ekra­
nie aktor oddaje się bardziej całko­
wicie i bardziej jjkndecznie, aniżeli na/’ 
scenie. Hipnotyzuje i fascynuje. 
Słuszność tego twierdzenia można 1 
bardzo łatwo sprawdzić, ponieważ 
we wszystkich kraiach artyści kino­
wi nie stanowią osóSnc.i kategorii, 
lecz pojawiają "się na przemian ra  
estradzie j na płótnie Pan Edmund 
Sće zdaje się o tein nie wiedzieć.

Tw orząc filmy, artyści ci panują 
nad dyszącym podziwom tłumem 
z jeszcze większa inim /yw nością, 
aniżeli w tedy, kiedy odtwarzają raj- > 
ważniejsze role na scenie. Widzowie 
w kinach doz,na>a uinbiszego wra- 
iżenia, arćż.cli publhjmość teatralna.

Pan Edmund Sre wyrządził k n y- 
wdę artystom  kinowym. i*>riż;«,ac 
ich wonec artystów dramatycznych, 
którym  oni w mczem nie ustępują.
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Sekcja narciarska Akad. Związku 
' Sportowego we Lwowie przyjmuje wpi­

sy na sezon 1923/24 w lokalu A Z, S. 
(Łozińskiego 7) w poniedziałki, czw art­
ki ( piątki od 6—7 wieczorem. P rzy wpi­
sie ‘należy załączyć fotografię. Wkładka 
100 tysięcy Mkp. za cały  sezon. Człon­
kami prócz studentów (tek), mogą 
być uczniowie gimnazjalni i wszyscy 
inni z wyźszern wykształceniem. Sekcja 
dostarcza swoim członkom sprzętu nar­
ciarskiego na 2-miesięczny kredyt z 
10-prc. opustem od cen sklejowycli. 
W bieżącym sezonie urządza sekcja 
dwa kursy narciarskie dla początkują­
cych, z tego jeden we Lwowie, a drugi 
w Sławsku, gdzie w schroniskach ma 
sekcja zapewnione daleko idące zniżki. 
Terminy tych kursów będą osobno po­
dane do wiadomości.

OGŁOSZENIA.
. . ty 3v

Posady i praco
BIURO POŚREDNICTWA PRACY dla

wszystkich zawodów i nauczycielstwa 
Maria Niemezynowska, Lwów, plac 

, Akademicki 3, telefon 1361. 2533-5

ACZNOŚĆ PRZEMYSŁOWCY DRZE­
WNI!! Fachowiec z branży drzewnej, 
z dłuższą praktyką w eksploatacji i 
na tartaku, młody, energiczny. sa*no-

ilziclny urzędnik, dr praw , władający 
językiem polskim, angielskim i niemie­
ckim. poszukuje odpowiedniego zaję­
cia w dziale komercjalnym większego 
przekiisieb' o rstw a drzekntegia. Siła 
wybitna — pierwszwzectoe referencje. 
Zgłoszenia pod Dr. M. K. Jo  Admini­
stracji „Gazety Poraimei'1 Podwale 3.

-  •' ; ;   2472-5

POSZUKUJĘ posady od 15 grodnla lub 
stycznia na ordytucrię za  kam erdynera 
lub za Strzelca lat 42. Michał Schiitz 
p. Ohrywkw koło Sokala. 2341

>NŻ. ROLN. DUBLA ŃC7.YK obejmie za­
raz ądmwilstrację majątku. Zgłoszenia 
pod „Agronom" Bruno ■ Sctokwwskiego.

______________  2565

ADJUNKT goraełuiiBio-a? rouo»niczny o- 
Iłcjłnśe posadę Łrfco zawiadowca do 
wszystkiego po kawał erslou, tolwnrk. 
gorzelnia. rafiner ja. parów ka kr>. Mar- 

Mośchfca. 2562

URZĘDNIK TARTAKU kawaler, wolny, 
wyznania mojżeszowego, z praktyką, 
poszztoije posady w tartaku lab p rze­
myśle drzewnym. Oferty pod „Tntteli- 
geritny" do Administracji. 2563-2

I Kunno. sprzedaż, zamiana
DYWAN PERSKI bardzo piękny I duł?
[ do sprzedania. Ul. Krasickich 20 a do- 
1 zorcy od 3—4. 1190

FABRYKA mydła na prowincji z kom-
pltttaeju urządzeniem położona nad
wmfą A' sprzedania. Zgłoszenia pod
..Fabryka". 2566

I lie sz itan ia . lokala, sk ło n y

SŁUCHACZKA filozofii poszukuje mis- 
szk-zma przy in*ałlgontoj rftdzinic. z u- 
trzymaorem lub bez. Adresować: Jó­
zef Gełber,, Sambor. 2567-2

I Nauka i wychowania
ROZPOCZYNAM NOWY KURS KROJU 

: szycia dnia 2 stycznia 1924 „Joiar.- 
da“ . S u sz k a  8. boczna Chorążczyzay.

2340-18

WEHSY na 1) Kursa Jiand! dla doro­
słych. 2) Ksauia ua maszymicli (6 Sy­
stemów metoda 10 pale.) przyjmują do 
5. stycznia i*J 1(1— 12-tc-j i 5 —7-mej. 
Kouc im-zez Minisl. Kursy handlowe. 
Z. Olszewskiego, Kurkowa 38. 2493-4

Pozłiiata
ODNOWIENIE CERY, usuwanie ztriar- 

Igszczenie skóry.
2513

szczek, wągrów, 
Kosmeo, Mikokiją 7.

300 DOLARÓW pożyczki szukam. Dam 
oprócz ilrocentu samodzielne zajęcie 
inteligentnej kobiecie. Zgłoszenia pod: 
„Polska firma" do Administracji.

2533-3

WSPÓLNIKÓW (czek) z większym ka­
pitałem najchętniej ze współpracą po­
szukuje interes handlowy o dużej przy 
szłości celem powiększenia kapitału 
obrotowego dla rozszerzenia swej 
działalności. Zgłoszenia pod: „Polska 
praca" do Administracji. ; 2532-3

P R E C Z  Z W YZYSKIW ANIEM !
Znana F-a z dobroci wyrobu OBUWIA 
odznaczona na wystawie Brukselskiej 
zto ym medalem w r. 1910, przenie­
siona z 11. Łyczakowskiej 22, na ul 
I_aoo«M  s f i a p l o ł i y  2TT', wyrabia
f l h f l l A / I F  z Piel'w zorzędnych ma- 
U D U T I I Ł  terjałów eleganckie, lek­
kie i trw ale, najnowszych wzorów, 

konkurencyjnie, po-l gwarancja. 
Poleca się nadal łask. pamięci P. T. 

Publiczności — z szacunkiem 
2332 . I ń z e l ' K a c z m a r s k i .

NA DRZEWKO!
ŻARBHHI [H1IS1SD3E
2544 p o l e c a  l ' - f i

„K O N TA K T"  M. K A G A S S Y  i Slca
L w ów , S y k s tu s a  a  14.

W Ę G I F L  i K O K S
górnośląski

p ie r w s z o r  ę d n y c h  kop a lń
Koncernu CESARA <AGLLH£MA
d ostarcza  p o  c en a ch  kop a ln ian ych

S o  % o .
L w ó u ,  u l .  K o p e r n i k a .  15».

Telef 863. 2313

SKUTEK PORĘCZONY!!
Tysiące podziękow ań 

do p rz e jrz e n ia !

Pełny piękny, jędrny biust
można uzjskać przez u- 
życ e pod gwarancją nie­
szkodliwego Kosmetyku 

Dra med A. R1XA

RREM M PIERSI
W'każdym wieku szybki 

1 pewny skut k. Za* ieg 
zewnętrzny. Jedyny krem ua piersi. Duży 
słoik Mk. (550.000; rnaiy Mk. 500.000. — 
'om padour Creme p ze iw piegom w pu­

szkach po Mk. 500.000.— Róż w płyn e 
o, Mk. 250.000 za fl szkę. Wy yłka be-- 

warunkowo dyskretna. Porto Mk. 100.000.

0si t r  BEIM -  Ska ; - * * .
K rak ów , R yn ek  g ł .  37 . Soi

Odpowiedni r  b.-.t dla sprze ających.

Z A J A C E
kupuje i płaci najw yższe ceny

A R T U R  F E IT Z E R
E w iiw , Pasaż Heusmana S.

2541

I n ż y n i e r  ( k o p i e c
(chrześcijanin) z branży ż lazno-technicznej, do 

akwizycji zaraz poszukiwany.
Zgłoszenia z odpisam i św iadectw  i curriculum vitae do biąra

rtiodnihi, Ii3pv, gapni- 
tupy.firanfei.popijBPy, 

j  matBPjB m&blowe
p o l n a  n a j ta n ie j

Ml S F M S H ! ,  fóp e i ia  4, u n
naprzeciw Szkowrona). 2501

L w o w i e
przekonać się może każdy z P. T. 
Publiczności, iż n a j t a n i e j  sprze­
daje P a fJC Z O C H Y , rękawiczki 

i wszelkie trykotaże Firma

F F A i i ,  Lwów, Ryneh 19,
b o  w c h ó d  p  z e r  s ;en . 22 i

IN A  G W I A Z . K I 5 : 
poleca: Sanki, N urty, Krjkl, W osk,
O ouw ie do n a rt, L atark i ręczne ele - 
try czn e  i k a rb id o w e , Łyżwy, naczynia 
a lum iniow e i t. p po cenach umiarko­
wanych J. ROSENW ANN, Akad - 

m l e k a  2 6 . 458

u r  o  u  a  *  . r  a  s -y a u
SF”.” L l,-?5: 1,400 000 Mr.
sprzedaje, uupu c i przy muje w korni 
używane futra. ubrania, Q | | , , M T A G  
mnćy etc. P 9P- firma O U  I ' I I  I rh U  
M agazyn u ż y ra n e j  i now ej k o n fe k r i 

lw ó w , ul. K o p e rn ik a  16. 2248

B a tilc o w a n e  n a  d r z e w ie :  sto lik i, 
lam py, puhary , paraw any , szka­
tułki, ig ie ln ik i, a rn itu ry  r a  
b iurko, b ran so le ik i i t. d. 2190 

D y w n u y  — w n k n ly  — k i l im y  
O b r a z y  — r z e ź b y  — s z ty c h y  
B a t lk i  — la iu p y  -  l ic h t a r z e  
W y tw o r n e  m e l i lo  i tu e b - I k i

SALON MEBLI STYlO M
I t .  F o ł o n i e c k i e ^ o

Lwów, u!. Klementyny Tańskiej 1

Soko łow sk iego , Jagiellońska 7,
2564 p o d  „ I n ż y n ie r "

Już uudszc<tł duży transpor t

płaszczy damskich
o r y g in a ln o  m o d e le  w ie d e i io k le  oraz 
r a ą lu n ó w  m ę s k i c h  i  k u r t e k  ctkA- 
r z « n y c h  o d  111,(190.000 p o r /.ą » > * y

d o 1 zn an ej ro w  ze th n ie  firm y 
U f n i i f l  S k a rb k o w sk a  i
r  U utlH  W Ł ilH  (dom własny).

2353

y ,/• ■ 'A ^  ./-vs ■

^ z d i b y n a  choinkę
p°leca F I L I G R A N

Ł w iiy , IICyspńsiiiBoo U . 
23i5 Hurt, detail, sertymenty.

la 
1 !

§ $ § s  v G A Ł A  P O L S K A
u ż r w a  d z i s  tylko

C Y K O R JI  
- B O H M A -
Jcat najlep ua i najtańizą

S0IHIE5ZKq UD K.5BV
Kupujcie tylko z napisem

FERD. BOKR! & CO
we W ło cła w k u  S. A.

Do nabycia wszędzie.

, Korzystajcie
1  6 (sześć) rai

z niebywałej okezji.
Sa s (szość) ratNa d o g o d n e  

spłaty
po cenach gotówkowych bezkonkurencyjnych, sprzedaje 

wszelkie nowości 0 pij|l57r 7 P ^ lly W |L ‘ gabardynowt, 
dla Pań, jak: — I ImlMJULJU, U lffiU lb  boston, trrkotowo- 
jedwabne, BLUZKI, BIELIZNĘ, JDMPERY i KAMIZELKI irykot.- 
jedwabne i wetni.ine, SWETdHYv SRoJiNIGZKl i t. d. KOMBI­
NACJE i HALKI czarne oraz 4’OŃCZOCHY we wielkim wyborze

w Magazynie Konfekcji Damskiej

93 P A R Y Z A M K A “
L w ó w ,  P a ń s k a  2 2 ,

UWAGA!! Do dnia 2 4 . o lrrrm u je  k ażd y kupujący  
b ezp ła tn y  UPOMINEK. 2463

ai i i i o t

J k

Podarki świąteczne
W  AEA RATY!
Płaszczom jum pery, su k n ie , b ie liz n ę , w sz e lk ą  
k o n fek cja  d a m sk a  po ZNACZNIE ZKIŻONYCłi
2201 CENACH poleca

0. SCHRANZ u,- Ł̂ Z L kaai 24a 
U W A G A ! !  N o w y  dz ia ł :  P łótno na raty.

pod „T r z e m a  M urzynan ii“  
L w ó w . ul. K rakow ska 9,

powoda likwidacji w ysprzedaje swoje zapasy
pu najtańszych cenach
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ra  # w ję t a ! rtA iu riąT A  j
oajlaui :j zaopatrzyć się ;n#żtia

w eiesan*;fci« 6BDW1E
wajowe ł zagraniczne u Firmy

B i C K  i  N E L 6 A U E K
L v r i tH ,  P a ń s k a  2 ) .  2292

l u  e p c p u c j i
radyMi® pmoę

dla na*zastarzalszvch i najniebez­
pieczniejszych cierpień przepuklino­

wych u patiów i pań.
Proszę żądać prospektu gratis 

: franco od specjalisty patentów, 
oandazy przepuklinowych

1*4. Fr iiicha
Lwów, ui. Gródecka L 35

we włŁsnym domu,
który w d ą su  tiO U t sw ej pracy facho­
wej niezliczoną ilość podziękowań sobie 

zdobył.
Dla pań różnego rodzaju bandaże prze­
puklinowe sporządza kobieta pod jego 

nadzorem. 2285

P o d z i ^ o ń !
] Składam podziękowanie Panu M. 
kreilichowi za OKazaną troskliwość i 
umiejętne a bardzo korzystne założenie 
bandaża przepuklinowego, który mi na 
tyclnn.ast ulżył w mojem cierpieniu.

Daj Boże, by di a cierpiących byl za­
wsze tym balsamem kojącym rany lu­
dzkości.

Ja ko  znakom itcyo fachowca  
w szystkim  O o polecam,

F@9iks KucharskiA > .t
ma'Or W P. Wilno

PfSjł!@|p3 ,*?YfOT i
j e « t  t y l k o

T l u “ “  p u K O
ja d a ln y  .....
2438 z a w ie r a  p o d  g w a r a n s ją  1 00%  t łu s z c z u

w s z ę d z i e  d c .  n a b y c i a .

NIE TYLKO OGÓLNE UZNANIE, ALE I NAJWYŻSZE 
ODZNACZENIE MEDAL ZŁOTY PAŃSTW O W Y OTRZYMANY 
NA TEGOROCZNEJ W YSTAW IE W WŁOCŁAWKU DO­
WODZĄ, ŻE C Y K O R J A  G L E B A  Z PODKOWĄ JEST  

. NAJLEPSZĄ DOMIESZKĄ DO KA WY.
« r

i » i t  **1 *  *
2101

IłfiCBUC SIŁ CISf*IHV
S p . A b c . rr C z ec lK iw tęa ę l!

2530 poszukuje

dla swego przedsiębiorstwa kopal 
nianego w Nadwornie. Reflektanc 
mający znajomość języka angiel 

skieero mają pierwszeństwo.

K M ItM  ŻÓŁCIOWE
KAMIENIE SCliODZA, BEŻ BÓLU. A 
Objawy (początkowe): Ból w bobach 
J.ę żebra). Pobołewanta vr wątrobie. 
»e> a lub też bezbarwna jak woda. 
etach. Odbijanie gazami. Wzdęcie t 
głowy Silne podenei rowui... Ujławy 
bfe silny ból, który się r< - 1 aazi ku 
t sięga aż pod łopatki, wzdęcie brzu 
Listki stolców % Brak tcbu oraz boi 
Mrząl). Nieldedy w y rajo ty żól^ą. dre 

*. ych informacji 
fizjolog H. 'ifFMOJEWSKl,

LJtb-KiiZA i USCWAH A  u. A n tv s )!t ;i
TAKI W ZUPEŁNOŚCI UST AJ h -  
i dołku pudsercowym (gdzie schodzą 
Skłonność do obst-rkcji. Uryna ciemna. 
Język obł iżony. Gorycz i kwas w u. 
burczenie w kis .aacb. Bóle i zawroty 
tpoaczas ataków): W dołku i watro* 

stronie tylnej — w nasi- — arzyr* 
cb< rozsad, nie żeber i parcie na 
v plecach 1 klatce pic Jowej (na prze* 
■ cze, zimne poty, żółtaczka — Bili 

idzleia: ftrtokarz-
Warszar-a. Nowy Świat Ni S. 65M

■ ■■EMBHBkJRliaBaBBA-ta.

Nie na tanią cenę 
lecz na jakeść

mnacie baczyć kupu,ąc obcaay gumowe 
Żądajcie od swego szewca wyraźnie

obcasów i podeszew gumowych

A L I N A
Pałm a-Kauczuk Spółka z oar odp.

-  KRAKÓW , GRODZKA 6B. Tei. 4212.
Skład hurtowy

- , m X ' x g .  Lwóis, nl. ŻHIhiewslta 30.
f i  1  ■  9 0 & 1  2549 Telefon 483.

I M e raflaepfa indów iinerelnyń
poszukuje na Lw ó w  (Małopolska Wschodnia i Wejewwńztwc 
Wołyńskie) rutynowanego i powazusgo pkze^taw ieiela nodro 
źującogc, z dobremi znajomościami technicznomi, za statą płacą, 
prowizja i zwrotem kosztów podruży. Wymagane jest wyłączne 
zajmowanie się dla firmy. Panowie wprowadzeni w  kołach prze- 
m vsiow ych i kupieckich mają pierwszeństrio. /głoszenia z  po­
daniem przebiegu tycia, znajomości języków, praktyki jakotoż 
pierwszorzędnych referencyj należy skierować dc, Administracja 

pod „ P r z e d s t a w i c i e l * 4. 2531

‘$ tm n n % x x tm u a u F M U M m  * * * * * * * * *

s H E R B A T Ę  " ś »  |
(P cletsm y Cejlońską Nr. 9, Chińską Nr. 5)11

■ *
*
*
Ł
i
t

FOHŜ CHffliG i m m  H POLSCE

T-wo H a n d lu  H e r b a t ą

m m  kiuh i s
ZAŁUZ0 NE1 w 1787 ROKU

Rddzioł sp t a m i e  M a r s z a f M  a 5? M l

n
*

9
*
*
*
*
*
i:s
Un
i
*
*

A l i c e  m ł 7 n s b t e

5  PbAzukirwaiH są energiczni* apenci 4 sbrnr ygura* 9  
** 2470 wadien l w  b ro n i:)  ko!onjAntej, ^

% informacje: Lmw Hutei Bratni. *

* # * * K # * K * 5 » 4  A A g j g t j t A * ' * 1
G a n ia

w ielkości
2548 poniżej eon fabrycznych dostarcŁa n a tyc h m ia st

Rener. P m ó s t a t ó i e l s w  i t o s M ę p ?  iątu Laufer
( O d d z i a ł  m a s z y n o w y )  Ł v o w ,  B r ^ n w i ; k a  5

T a n i ły d z ie  A i Włfói! O b u c ia
SCH NAPEK , TtU M A N  1 B CIA EJCHMAN U K li  B E C H  4  1 .

s r  K O R ZY S T A JO t _Z O K A ZJI. " M i
Welwę^y* a k s o m iir , Wełour-Chiffonjfj iedwabic, m o ry , 

dyftyny, brokaty złote

u a  Ś U K W I Ę  brokaty na podsifiwk*
Kapelusze damskie ostatnich kreacji. W szelk ie dr Jatki do modnia 

stwa i kraw iectyzny poleca MM-AZYN NOW OŚCI DLA PAŃ

GERBER i STEINMETZ im*Jim?** s
'lele&t.. Nr. 859- Uv‘ ‘



CHROŃ!
WZROK,

OSZCZĘDZA
P R Ą D

P H I L I P S a i i g e k i & 108C-2

"i - 9 y.^ w*r , “v7;

W*

m t ę p u u  0

S p r r f i l M M t  * * * * *  * *  s * v w 4 i * t ł
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■ ■■,. ..-  ł f Ó M r r  w ł & i Ł  '■ ; - W

Str. 12 „GAZETA PORANNA** Lwów, dnia 24. trudnią 1923. Nc. 0C27

^ O . ^ v i t Ł d < 3 1 . ' X l . i 4 3 I i T - < 3 .
Niniejszem zawlad: miamy, że dla w ygody naszej P. T. Klienteli © twOTŹSf ctór IV f i l i ę

naszego składu obuwia przy ul. Żółkiewskiej 17.
Celem wprowadzenia się  sprzedajemy towary nasze do końca b. m. po znacznie zredukowanych cenach. 

Zalecając każdemu korzystać z  oka.j , polecam y się łaskawym względom 255s

& c l m n p e k ,  T k i e i u a a  i  B c i i i  E i c b  u i a i r
łLirtowne składv p^zyDorow szewskich i obuwia

Żółkiewska 17 — Żółkiewska 16 — Gródecka 1.

r m t i m  ł  O k C Z j S  Ś W i ć ł S C Z R ^  n n n m

r  I I I K  A  ^  **> n ^»i s y l s k n y i  k a n t r u r y ,  t c h ó r z e  llliiiliż r  l i  |  H  A
i  u  l i l i i Q 0 j o w e  w y r o i? ę  k u ś n ie r s k ie
<uay P O I . E C A  N A J T A N I E J

K U PFE R  L w ó w , n y n e k  48.

BRAUN N a jś im ż s z s  m o ś c i  na s&zdi k am a  w a t ó w ; :
wełny, plusze, duble kamp., chewioty, 
flanel s, barchany,; welweTy, eponge, 
z e l ;ry. oraz płótno na wyprawy ćlubne.

R U ^ O ^ ^ K - E C C  1.  W  i e l k i  w y b ó r  j e d w a b i .
• SYKSTUSKA 3. • =    C e n y  f a b r y c z n e ,  r z z =

BRAUN
•  2 Y k S l  U S K A  3 .  • 
R U T O W S K f E G O  1.

XI. P R £Y i (AZAl IIE s Nie kupujcie O B U W i n
póki nie przekonacie się co do Jakości, trw ałości, z |  abnoścl i taniości

S to r tó  S. F E O E R , Wew, Sytetosk ?. J f  , i , . n n  I Upraszam o łaskaw e przekonanie  się co do p r a w d z U c i c l  niniejszego uł  szsnla 
U n r . l j l .  fcei przym u u kupna o r s z  za pam .ęw nia flrai/ S. i nr. dsir.u S Y ttS fU S K A

CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz 1-szpaltow y m ilim etrow y w ogłoszeniach zw ykłych 20.000 Mp„ w nadcsianem  60.000 Mp.„ po kronice 30.000 Mp., w tekście 
(kronika, repert., dział ekonm. itd .l i 00.000 Alp., na p ierw szej stron ie  150.C00 Mp., za jedno słow o w drobnych ogłoszeniach 12.0*0 • Mp„ w ru b ry ce : kupno-
sprzedaż  16.000 Mp„ m afrytnjrtialnc.. korespondencje p ry w atn e  20.000 Mp., dla poszukujących p racy  10.0*0 M p„ jeana cała  stron? w ogłoszeniach za tekstem  
56.000.0u0 Alp., I cała s tro n a  w części tekstow e] 110,000.000.. cala strona  pot* nagłów kiem  160,000.000 Mp., — G głoszerda zam iejscowe o 25% drożej. Ggło 
szen ia-zagran iczne ó 50% drożej. — Za ogłoszeni) w miejscu zastrzeżonein . ogłoszenia osobno s to jące  i bez num eru do,teza się 25%. — O dpow iedzialności

za term inowy druk og ło s /eń  nie przyjm uje się.

,ł<

N ależność pocztową P r p n i i m p r ' ł l ‘ 1 miesięczna 1 600 000 TTł ■. *
o p ła c o n o  ry c id tte rn . * * W l l l J I I I W l  U l u  sy łk ą  p o cz to w ą  1 .8 7 0  C 0 0sył!<ą p o cz to w ą

-f Z dostawą na mie scu tub z prze-
rrik . — i i  c. fdftHą 2 ,0 0 0  0 0 0  Mk.

Z dri ka?Ł. PiMfikhd p»o u lu . Z. La*«**te. U4c«W . MARiAi' MA jbLALbKu


